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Otwarcie VII Zjazdu SED
1- Breżniew i Wł. Gomułka na sali obrad

W poniedziałek o godz. 10 w berlińskiej Werner — Sec 
lenbinder — Halle dokonano uroczystego otwarcia VII zjaz­
du Niemieckiej Socjalistyczn ej Partii Jedności.

Przybyłych na zjazd przed­
stawicieli bratnich partii z se 
kretarzem generalnym KC 
KPZR Leonidem Breżniewem 
i pierwszym sekretarzem KC 
PZPR Władysławem Gomułką 
na czele powitało owacyjnie 
dwa tysiące delegatów zebra­
nych na sali.

Walter Ulbricht, po uczcze­
niu pamięci wybitnych osobi-

stości członków SED

Requiem dla 4 milionów
pomnika w Ośweącimiu-Krzezince

W niedzielę, 16 bm. na terenie b. największego hitlerow­
skiego obozu zagłady w Oświęcimiu-Brzezince — miejscu 
gdzie poniosło męczeńską śmierć 4 min ludzi z przeszło 20 
krajów Europy, odbyła się wielka manifestacja antywojen­
na, w czasie której odsłonięty został międzynarodowy pom­
nik ku czci ofiar hitleryzmu.

Japonia udzieli 
kredytu Indonezji 
Indonezyjska junta wojskowa 

kontynuuje intensywne starania 
próbując uzyskać jak największą 
pomoc zagraniczną dla ratowania 
katastrofalnej sytuacji gospodar­
czej. Do Djakarty powrócił po za­
kończeniu 10-dniowych rozmów w 
Tokio, indonezyjski minister 
spraw zagranicznych Adam Malik.
Poinformował on, 
ski wyraził zgodę 
kredytu Indonezji 
dolarów. (PAP)

że rząd japoń- 
na udzielenie 

na sumę 60 min.

Wyniki wyborów 
komunalnych w Anglii

. Ostateczne wyniki wyborów do 
rad miejskich i gminnych w 55 
spośród 59 hrabstw Anglii i Walii 
potwierdzają klęskę Partii Pracy 
i znaczny sukces konserwatystów. 
Opozycja konserwatywna odebrała 
labourzystom przewagę w kilku 
ważnych radach miejskich, m. in. 
w Londynie, gdzie po raz pierw­
szy od 33 lat torysi dysponować
będą większością we 
miejskich.

Konserwatyści zdobyli

władzach

łącznie
1.680 miejsc (zysk 350, strata 4), 
Partia Pracy — 685 miejsc (zysk 
10, strata 353), liberałowie 77 (zysk 
17, strata 18). (PAP)

zmarłych w ostatnim okresie, 
zakomunikował, że w charak­
terze gości na zjazd przybyli 
reprezentanci 67 bratnich par 
tii wszystkich kontynentów. 
Następnie Walter Ulbricht wy 
głosił referat pt. „Rozwój spo­
łeczny w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej do za­
kończenia budowy socjaliz­
mu”. (Omówienie przemówie­
nia zamieszczamy na str. 2).

*
Referat sprawozdawczy KC 

SED omawia działalność partii 
w okresie od VI zjazdu, sy­
tuację międzynarodową, poli­
tykę obu państw niemieckich 
oraz osiągnięcia NRD.

Sprawozdanie podkreśla, iż 
Socjalistyczna Partia Jedności 
liczyła z końcem 1966 roku 1,7 
min członków i kandydatów. 
W latach 1962—1966 produk­
cja przemysłowa NRD wzro­
sła ogółem o 25 proc. Spra­
wozdanie podkreśla związki 
NRD z innymi krajami socja­
listycznymi oraz jej wkład w 
umacnianie jedności świato­
wego ruchu komunistycznego.

Polityka SED zwrócona jest 
w kierunku doprowadzenia do 
pokojowej koegzystencji obu 
państw niemieckich.

Obecnie — stwierdza dalej 
referat — 88 partii komuni­
stycznych i robotniczych, liczą 
cych 47 min członków przeży­
wa okres politycznego i orga­
nizacyjnego wzmocnienia. Po­
ważne trudności dla świato­
wego systemu socjalistycznego 
oraz ruchu komunistycznego 
wywołane zostały wielkomo-

Sprawozdanie zawiera no­
we sprecyzowanie polityki 
NRD wobec Niemiec zachod­
nich. Niemożliwe jest, głosi 
dokument zjednoczenie socjali 
stycznej NRD z imperialistycz 
nymi Niemcami zachodnimi. 
Krańcowo agresywny kurs 
rządu Kiesingera — Straussa 
wskazuje, że najistotniejszą 
kwestią jest przezwyciężenie 
imperializmu, militaryzmu i 
neohitleryzmu w Niemczech 
zachodnich.

Dokończenie na str. 2

Min. Trąmpczyński 
udał się do Szwajcarii

W poniedziałek wyjechał do 
Szwajcarii z kilkudniową wi­
zytą oficjalną na zaproszenie 
rządu tego kraju minister han
dlu zagranicznego 
Trąmpczyński.

Witold

Min. Trąmpczyński ma prze­
prowadzić rozmowy z człon­
kami rządu oraz przedstawi­
cielami sfer przemysłowych 
i handlowych tego kraju na 
temat perspektyw rozwoju 
wymiany handlowej z Polską 
i możliwości szerszej współ­
pracy w zakresie produkcji 
przemysłowej. (PAP)

carstwową szowinistyczną
awanturniczą polityką grupy 
KP Chin.

Więź wojska ze społeczeństwem

Tradycyjne spotkania oficerów WP 
z mieszkańcami wielkopolskiej wsi

Głęboka więź, łącząca nasze społeczeństwo z Ludowym 
Wojskiem Polskim, sięga tradycjami swoimi pierwszych dni 
wolności, kiedy to oddziały I i II Armii Polskiej u boku 
Armii Radzieckiej oswobadzały, piędź po piędzi, naszą oj­
czystą ziemię.
Odtąd już Wojsko Polskie 

towarzyszy całemu narodowi 
w jego wysiłkach nad odbudo­
wą zniszczonego kraju i w bu­
downictwie nowej, coraz lep­
szej rzeczywistości. Nie ma 
akcji społeczno-gospodarczej, 
w której społeczeństwu nie to­
warzyszyliby żołnierze Wojska 
Polskiego. Odbudowa dróg i 
mostów, pomoc w żniwach, u- 
czestnictwo w akcji przeciw­
powodziowej, częste wizyty w 
szkołach i organizacjach mło­
dzieżowych, tak bardzo zbli­
żające młodzież do historii 
walk i zwycięstw polskiego

Dzień pracowników 
przemysłu lekkiego

W Radomiu odbyły się 16 
bm. centralne uroczystości z 
okazji dorocznego święta pół 
milionowej rzeszy pracowni­
ków przemysłu lekkiego. W 
uroczystej akademii uczestni­
czył członek Biura Polityczne­
go KC PZPR — Ignacy Loga 
Śowiński. W godzinach przed­
południowych w prezydium 
miejskiej rady narodowej od­
była się dekoracja zasłużo­
nych pracowników tego resor­
tu odznaczeniami państwowy­
mi. (PAP)

żołnierza, a przede wszystkim 
zdobywanie przez naszą Ludo­
wą Armię coraz doskonalszej 
techniki wojskowej, opanowy­
wanie wszystkich współcze­
snych jej arkanów, gwarantu­
jące pełną gotowość do obro­
ny kraju — wiążą cały naród 
nierozerwalnym węzłem ze 
swoim ludowym wojskim.

Obchody Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego szczególnie sil­
nie powiązały Wielkopolską z 
naszą armią. Wszyscy pamię­
tamy dzień 13 kwietnia ubr., 
kiedy to we wszystkich wsiach 
naszego województwa w obec­
ności i przy udziale oficerów 
WP — ludność wsi zadeklaro­
wała podjęcie czynów społecz­
nych dla upamiętnienia Ty­
siąclecia. Wszyscy też pamię­
tamy, kiedy jesienią ubr., przy

Dokończenie na str. 2

Mer Rzymu 
przebywa w Warszawie

Bawiący z wizytą w War­
szawie mer Rzymu Amerigo 
Petrucci dokonał wczoraj ot­
warcia w Pałacu Kultury i 
Nauki wystawy „Spojrzenie na 
Rzym5’. (PAP)

Na zdjęciu: przemawia premier Józef Cyrankiewicz.
Fot. - CAF — Matuszewski

Uroczystość zgromadziła ok. 
200 tys. osób przybyłych ze 
wszystkich stron kraju. W ma 
nifestacji uczestniczyły dele­
gacje zagraniczne z wielu kra­
jów, delegacje Międzynarodo­
wej Federacji Bojowników 
Ruchu Oporu, poszczególnych 
międzynarodowych komitetów 
obozowych a także organiza­
cji kombatanckich.

Wielkie zgromadzenie otwo­
rzył sekretarz generalny Mię­
dzynarodowego Komitetu O- 
święcimskiego — Mieczysław 
Kieta.

Następnie zabrał głos pre­
zes Rady Naczelnej ZBoWiD, 
premier Józef Cyrankiewicz.

Z kolei przemówienie wy­
głosił prezes Międzynarodo­
wego Komitetu Oświęcimskie­
go dr Robert Waitz. Przema-

wiał też przedstawiciel Armii 
Radzieckiej, dowódca 107 dy­
wizji 54 armii I frontu ukraiń 
skiego, gen. lejt. Wasilij Pie- 
trenko, którego wojska w 1945 
r. wyzwoliły oświęcimski obóz.

Odsłonięcia międzynarodo­
wego pomnika dokonał prze­
wodniczący Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeń­
stwa — min. Janusz Wieczo­
rek.

Apel do opinii
świata

Na największym cmentarzu świata, zgromadzeni dnia 16 kwiet­
nia 1967 r. — oddając hołd ofiarom obozu zagłady Auschwitz- 
Birkenau wiemy, że cienie czterech milionów ludzi są wraz z nami, 
a w nas pamięć o nich.

Są z nami patrioci 1 bojownicy antyfaszystowskiego ruchu opo­
ru, jeńcy wojenni wszystkich frontów i partyzanci, którzy walczyli 
o godność człowieka na całym kontynencie. Są z nami Żydzi całej 
Europy, bestialsko mordowani, są ci, którzy nie umierali w mil­
czeniu i pokorze, lecz walczyli na gruzach warszawskiego getta...

Są tu z nami obywatele Polski i obywatele dwudziestu trzech 
krajów, którzy podjęli bohaterską walkę z hordami Hitlera. Są 
wśród nas Niemcy - antyfaszyści, którzy walcząc i umierając - 
ocalali sumienie swego narodu. Stoimy na Ziemi Oświęcimskiej 
wśród cieni pomordowanych jako bojownicy walczący przeciw 
przemocy, wojnie i zagładzie i jako obrońcy pokoju, demokracji, 
wolności i godności człowieka.

Ten pomnik, dzisiaj odsłonięty - jest w oczach całej ludzkości 
symbolem pamięci czterech milionów naszych braci i sióstr tej
oświęcimskiej rodziny człowieczej, która 
czącym wykuta kamieniu, by już nigdy 
prawdziwy glos ludzki.

Jest to głos tych wszystkich, którym

nieustannie 
nie zamilkł

drogie jest

kach antyhitlerowskiego ru­
chu oporu.

Wieczorem odbyło się w Kra 
kowie spotkanie Zarządu 
Głównego ZBoWiD z zagranicz 
nymi delegacjami przybyłymi 
na uroczystości w Oświęci­
miu-Brzezince. (PAP)

Zjazd pisarzy 
Ziem Zachodnich 

i Północnych
W dniach 22—24 czerwca 

odbędzie się w Szczecinie X 
jubileuszowy zjazd pisarzy 
Ziem Zachodnich i Północ­
nych.

W programie przewidziane 
są trzy referaty: na temat poi 
skich tradycji patriotycznych 
i ich odbicia w literaturze o 
problematyce Ziem Zachod­
nich i Północnych w świetle 
literatury oraz nt. II wojny 
światowej w najnowszej lite­
raturze niemieckiej.

Skróty przemówień 
Józefa Cyrankiewicza, 
Roberta Waitza, i Wa­
silija Pietrenki wygło­
szonych na manifesta­
cji w Oświęcimiu dru­
kujemy na str. 4.

Na zdjęciu: Pomnik Ofiar Faszyzmu w Oświęcimiu-Brzezince.
Fot. - CAF — Matuszewski

czuwa w mil- 
pod słońcem

życie, którym
droga jest wolność, którym drogi jest pokój na świecie.

I nie zabraknie nam ani materialnych ani moralnych sil - by do 
zwycięskiego końca prowadzić walkę. Z tego miejsca my - 
oświęcimska rodzina człowiecza, w imieniu milionów zagazowa­
nych i w imieniu milionów żywych obarczonych pamięcią o zbrod­
niach hitleryzmu wołamy do ludzkości:

® trzeba nam połączyć wysiłki w walce o pokój, o powszechne 
rozbrojenie, o nierozpowszechnianie broni atomowej, o zakaz jej 
produkcji i zniszczenie jej zapasów;
e musimy przekreślić raz na zawsze wojnę, jako metodę roz­

wiązywania konfliktów.
Będziemy czynić wszystko, by ukarać przykładnie zbrodniarzy 

faszystowskich, bo zbrodnie ludobójstwo ani zapomniane, ani 
przebaczone być nie mogą.

Piętnujcie i kórzcie tych, którzy drogą agresji naruszają poko­
jowy byt narodów, tych, którzy środkami masowego zniszczenia 
zabijają dzieci i kobiety, burzą wsie i miasta bohaterskiego na­
rodu wietnamskiego.

Karzcie zgodnie z postanowieniami ONZ i prawa międzynaro-
dowego - zbrodnie wojenne i ich sprawców.

Ostrzegamy przed niebezpieczeństwem neofaszyzmu w 
i przed szerzącym się tam duchem odwetu, rewizjonizmu i 
ta ryz mu.

Apelujemy do narodów, rzgdów i parlamentów:

NRF 
mili-

Zachowajcie czujność wszędzie tam, gdzie pojawi się choćby 
iskra niebezpieczeństwa faszystowskiego i niebezpieczeństw wojny.

Będziemy jednoczyć wysiłki wszystkich byłych więźniów hitle­
ryzmu i kombatantów antyhitlerowskiej koalicji, by wolność, spra­
wiedliwość i pokój zwyciężyły na świecie I

Oto są nasze obowiązki wobec zmarłych i pomordowanych, 
wobec nas samych, wobec następnych pokoleń.

Że obowiązki te wykonamy — ślubujemy i przysięgamy!

Premier Józef Cyrankiewicz 
symbolicznie udekorował Mię 
dzynarodowy Pomnik Ofiar 
Faszyzmu Orderem Krzyża 
Grunwaldu I Klasy. To naj­
wyższe odznaczenie bojowe 
przyznane zostało przez Radę 
Państwa wszystkim tym, któ­
rzy walczyli i ginęli w oświę­
cimskim obozie.

Apel do opinii publicznej 
świata odczytał sekretarz ge­
neralny ZBoWiD — Kazimierz 
Rusinek.

Tę część uroczystości zakoń 
czyło składanie wieńców u 
stóp oświęcimskiego monu­
mentu. Wieńce złożone zosta­
ły także pod ścianą masowych 
straceń przy bloku 11 oraz na 
cmentarzu żołnierzy radziec­
kich poległych w walkach o 
wyzwolenie miasta i obozu.

Po południu w sali teatral­
nej Domu Kultury w Oświę­
cimiu Filharmonie Krakow­
ska wystąpiła z prawykona­
niem oratorium pamięci za­
mordowanych w Oświęcimiu 
— „Dies Irae” — skompono­
wanego przez Krzysztofa Pen­
dereckiego specjalnie na uro­
czystości w Brzezince.

W godzinach popołudnio­
wych premier Cyrankiewicz 
udekorował miasto Brzeszcze 
Krzyżem Grunwaldu TU Kla­
sy za udział ludności w wal-

Niejasna sytuacja 
w Ghanie

Próba buntu wojskowego nie 
powiodła się i Rada Wyzwole­
nia Narodowego całkowicie o- 
panowała sytuację — tej tre­
ści oświadczenie złożyli w po­
niedziałek o godz. 10.30 GMT 
korespondentowi AFP w sto­
licy Togo — Lome ghańscy u- 
rzędnicy celni opierając się na 
otrzymanym z Akry meldun­
ku.

Wkrótce potem radio ghań- 
skie, które od rana nadawało 
tylko melodie wojskowe poda­
ło, że w Akrze panuje spo­
kój i wezwało mieszkańców 
kraju do powrotu do swoich 
zajęć.

Odlatujący z Akry we wczes 
nych godzinach rannych po­
dróżni twierdzą, iż słyszeli 
przed odlotem dwa wybuchy 
przed siedzibą Rady Wyzwole­
nia Narodowego, ale żadnych 
innych odgłosów walki nie by­
ło słychać.

Agencje podają też, że od 
rana pozostaje zamknięte dla 
samolotów przylatujących lot­
nisko w Akrze. (PAP)



W roku bieżącym Atł^ki przeć? wic© Czen I oraz liu Sza© teiZjednoczone Niemcy mogą istnieć
w Europie tylko jako czynnik pokojowy

Przemówienie W. Ulbrichda na VII Zjeździe SE®

Walter Ulbricht omówił 
w referacie problemy 
rozwoju społecznego 

w NRD, aż do osiągnięcia so­
cjalizmu.

Mówca podkreślił wagę po­
mocy jakiej Zw. Radziecki 
udziela pierwszemu demokra­
tycznemu państwu w historii 
Niemiec, Socjalistycznej Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej.

Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności przekazała na 
rodowi w obu państwach nie­
mieckich historyczną prze­
strogę, że zjednoczone Niemcy 
mogą istnieć tylko, jako Niem­
cy antyimperialistyczne i de-

oświadczyłmokratyczne
I sekretarz KC SED. Zjedno­
czone Niemcy mogą istnieć w 
Europie tylko jako czynnik 
pokojowy jako państwo po­
stępu i socjalizmu.

Przechodząc do wyników re­
alizacji programu budowy so­
cjalizmu, Ulbricht podkreślił, że 
w okresie od VI do VII zjazdu 
SED wykonała szczególnie twór­
czą pracę. Zwiększenie suweren­
ności państwowej NRD zwłaszcza 
przez zabezpieczenie granicy w 
Berlinie, przyniosło wiele korzy­
ści. Świadczą o tym fakty. Abso­
lutny przyrost dochodu narodo­
wego był w roku 1966 3.5 raza
większy niż w roku 19S2. W okre­
sie od VI zjazdu zainwestowano w 
NRD ponad 67 mld. marek, przy 
czym w roku 1966 o 31 proc, wię­
cej, niż w roku 1962.

Wiele uwagi mówca poświę­
cił problematyce poprawy wa­
runków bytu obywateli NRD. 
Zaproponował on m. in. wpro­
wadzenie, począwszy od wrze­
śnia br. pięciodniowego ty­
godnia pracy. W przyszłości 
zniesionych ma być kilka dni 
świątecznych. Inne zaś, jak 
dzień 1 Maja, dzień Republiki 
(święto narodowe NRD), Boże 
Narodzenie i Nowy Rok po­
winny być nadal wolne od 
pracy. Odpoczynek w Dzień 
Wielkanocny i Zielonych Swią 
tek zrekompensowany ma 
zostać przez pracę w najbliż­
szą sobotę.

W. Ulbricht omówił też proble­
matykę gospodarki socjalistycz­
nej w kontekście współpracy z 
zagranicą. Doświadczenia współ­
pracy gospodarczej ze Związkiem 
Radzieckim, z CSRS i Polską oraz 
innymi państwami socjalistycz­
nymi wskazują, że nie wystarczy 
już tradycyjna wymiana towaro­
wa. Dlatego konieczne jest w 
przyszłości, począwszy od wiel­
kich przedsiębiorstw eksporto­
wych, rozwijanie gospodarki 
orientowanej na zagranicę, jako 
kompleksu wymiany towarowej, 
współpracy naukowo-technicznej, 
specjalizacji i kooperacji.

Postęp gospodarczy w kra­
jach socjalistycznych stwier­
dził mówca uwypukla się w 
tym roku tym wyraźniej, że 
równocześnie kilka ważnych 
krajów imperialistycznych bo­
ryka się z kryzysami struktu­
ralnymi w poszczególnych 
dziedzinach, z kryzysami wa­
lutowymi i finansowymi.

Dotyczy to przede wszyst­
kim Wielkiej Brytanii i w pe- 
wnym stopniu Niemiec zacho­
dnich.

Decydującym czynnikiem 
rozwoju sił postępowych jest 
gospodarcze, polityczne i woj­
skowe umocnienie się więk­
szości krajów socjalistycznych. 
Zacieśnia się współpraca wię­
kszości krajów socjalistycz­
nych. Tendencje jednoczenia 
się państw socjalistycznych na 
gruncie internacjonalizmu pro 
letariackiego są silniejsze niż 
pewne przemijające tendencje 
nacjonalistycznej zaścianko-

stwierdził mówca.w oś ci
Podkreślił on, że układ sił mię­
dzy socjalizmem a imperializ­
mem zmienia się na korzyść 
socjalizmu. Na tym polega je­
dna z najważniejszych przy­
czyn obecnej sytuacji, w któ­
rej imperializm USA nie od- 
ważył się dotychczas na rozsze 
rżenie swych agresywnych po­
czynań aż do rozpętania nowej 
w^jny światowej. Wśród naro­
dów i ze strony większości rzą 
dów Europy widać teraz przy­
najmniej dążenie do umocnie­
nia status quo i rozwijania 
pokojowego współistnienia 
państw o różnych ustrojach 
społecznych.

Godne ubolewania antymar- 
k^istowskie stanowisko i anty­
radziecka polityka przywód­
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ców Chińskiej Republiki Lu­
dowej — oświadczył Ulbricht 
— przyniosły wielką szkodę 
międzynarodowemu 
komunistycznemu,

ruchowi 
polityka

rozłamu, antyradziecka polity­
ka przywódców chińskich po­
zwoliła imperialistom USA na 
zapoczątkowanie realizacji pla 
nu rozbudowy Wietnamu Po­
łudniowego jako amerykań­
skiej bazy agresji na kontynen 
cie azjatyckim.

Walter Ulbricht ponowił na 
zjeździe ostry protest SED 
przeciwko barbarzyńskiej a- 
gresji imperialistów USA w 
Wietnamie i zapewnił, że NRD 
i jej obywatele będą nadal po­
magać bratniemu narodowi 
wietnamskiemu w jego cięż­
kiej walce.

Polityka państw socjalistycz 
nych wobec państw imperia­
listycznych bedzie musiała 
wziąć pod uwagę ich „bardziej 
elastyczną” taktykę i zastoso­
wać wobec niej skuteczne kro­
ki. W wyniku zmian w ukła­
dzie sił miedzy socjalizmem a 
imperializmem, mogą dojrzeć 
przesłanki do pełnego lub czę­
ściowego rozwiązania niektó­
rych problemów, poprzez po­
rozumienia między państwami 
socjalistycznymi i imperiali­
stycznymi.

Wobec zaangażowania impe­
rialistów USA w Azji połud­
niowo-wschodniej, militaryści 
zachodnioniemieccy i oś Wa­
szyngton—Bonn mają dla Sta­
nów Zjednoczonych nie mniej 
sza wagę niż przedtem.

Imperialiści zachodnionie­
mieccy wykorzystują ten fakt. 
Mają oni na celu zapewnienie 
sobie ze strony USA, politycz­
nego i gospodarczego, a w sto­
sownym czasie, ewentualnie 
także wojskowego poparcia 
dla swego programu zdobycia 
hegemonii w Europie zachod­
niej i dalszej polityki ekspan­
sji na północ, południe i 
wschód. W tej sytuacji siła i 
stabilizacja NRD jej konse­
kwentna polityka na rzecz po­
rozumienia i bezpieczeństwa, 
są istotnymi czynnikami poko­
ju w Europie.

Omawiając główne zadania po­
lityki zagranicznej W. Ulbricht 
podkreślił ścisłą współpracę NRD 
z krajem Rewolucji Październiko­
wej oraz z innymi krajami socja­
listycznymi a zwłaszcza z państ­
wami Układu Warszawskiego. U- 
mocnienie polityczno-ideologicz- 
nej jedności i współpracy brat­
nich partii marksistowsko-leninow 
akich jest i nozostanie nader istot 
nvm zadaniem polityki SED i 
NRD.

Jesteśmy zdecydowani — o- 
świadczył — popierać w naj­
wyższym stopniu spójnie 
państw Układu Warszawskie­
go oraz różnorodną dwustron­
ną i wielostronną współpracę 
ze Związkiem Radzieckim, Poi 
ską Ludową i CSRS, z Węgier 
ską Republiką Ludową, z Ru­
muńską Republiką Socjalisty­
czną i Ludową Republiką Buł­
garii.

Jedynym rządem w Europie, 
stwierdził Walter Ulbricht, 
który dążeniu narodów euro­
pejskich i ich rządów do stwo­
rzenia systemu bezpieczeństwa 
stawia przeszkody jest rząd 
NRF. Po dokonaniu w sojuszu 
z USA podziału Niemiec, usi­
łuje ona wygrać wzajemnie 
przeciwko sobie państwa eu­
ropejskie. Jako jedyny rząd 
w Europie, NRF postawiła 
sobie jako cel zmianę istnie­
jących granic, likwidacje lub 
rozdrobnienie innych państw.

Dzięki układom Ra-
dzieckim, Polską i Czechosłowa­
cją, stwierdził Ulbricht pokrzy­
żowaliśmy próby rządów impe­
rialistycznych, a zwłaszcza USA 
i NRF, zasiania przy pomocy swej 
„elastycznej” polityki, fermentu 
w obozie socjalizmu przede
wscystkim odizolowania socjali­
stycznej NRD od innych krajów 
socjalistycznych.

Pierwszy sekretarz KC SED 
podkreślił następnie decydu­
jące znaczenie, jakie dla bez­
pieczeństwa europejskiego ma 
likwidacja doktryny Haljstei- 
na , i oficjalne uznanie NRD 
przez wszystkie państwa.

Jesteśmy gotowi w porozu­
mieniu z ZSRR przyznać Ber­
linowi zachodniemu niezależ­
ny status szczególnej jednostki

oświadczyłpolitycznej
Ulbricht — naturalnie koniecz 
ne jest, by Berlin zachodni nie 

był wykorzystywany przez za- 
chodnioniemieckich imperia-
listów odwetowców jako
przyczółek zimnej wojny i dy­
wersji przeciwko NRD.

Ulbricht stwierdził, że zjed­
noczenie socjalistycznej NRD 
z imperialistycznymi Niemca­
mi zachodnimi jest oczywiście 
rzeczą nierealną. Niemcy zjed 
noczone pod znakiem imperia­
lizmu stanowiłyby ponadto 
śmiertelne niebezpieczeństwo 
zarówno dla wszystkich Niem­
ców, jak i dla wszystkich 
państw europejskich. Należy 
więc liczyć się z istnieniem 
obok siebie dwóch państw nie­
mieckich, do których dojdzie 
jeszcze szczególna jednostka 
polityczna — Berlin zachodni. 
Zjednoczenie państw niemiec­
kich wymaga uprzednich re­
form demokratycznych w 
Niemczech zachodnich.

Dla uregulowania stosun­
ków między obu państwami 
niemieckimi W. Ulbricht za­
proponował następujące kro­
ki:

rządy obu państw niemiec­
kich:

— porozumieją się w sprawie 
podjęcia wzajemnych normalnych 
stosunków;

— uznają w identycznych oświad 
rżeniach istniejące 
Europie;

— ustalą w formie 
dokowanie swych 

granice

traktatu zre- 
wydatków

zbrojeniowych o połowę;
— zadeklarują rezygnację z po­

siadania lub dysponowania w 
jakiejkolwiek formie bronią ato­
mową. Równocześnie oświadczą 
gotowość do udziału w strefie bez- 
p‘omowej w Europie;

— będą działać na rzeez ustano­
wienia normalnych stosunków 
obu państw niemieckich ze wszyst 
kimi innymi państwami europej­
skimi.

Premier NRD i kanclerz NRF 
spotkają się w miejscu, które na­
leży ustalić, aby przeprowadzić 
rozmowy na temat pierwszych 
kroków na drodze do porozumie­
nia obu państw niemieckich i za­
warcia odpowiednich układów.

I sekretarz KC SED odrzu­
cił pogląd, jakoby nigdy nie 
mogło dojść do zjednoczenia 
obu państw niemieckich. Wcze 
śniej czy później przyjdzie 
czas, że istnieć będą obok sie­
bie dwa niemieckie postępowe 
państwa antynazistowskie i 
antyimperialistyczne, przy
czym również zachodnionie- 
mieckie państwo antyfaszy­
stowskie i antyimperialistycz­
ne może być stworzone wy­
łącznie pod kierownictwem 
klasy robotniczej. Wówczas 
nie trzeba będzie długo cze­
kać, by oba postępowe pań­
stwa niemieckie porozumiały 
się ze sobą co do drogi stwo­
rzenia antyimperialistyczne- 
go, postępowego państwa nie­
mieckiego. (PAP)

Po niegroźnej kolizji

„Batory” kontynuuje rejs 
do Kanady

Jak już informowaliśmy 15 bm. statek flagowy M/S „Ba­
tory” odbywający rejs liniowy do Kanady zderzył się ze stat 
kiem bandery fińskiej „Arcturus”.

W niedzielę korespondent PAP w Gdańsku połączył się z 
transatlantykiem, za pośrednictwem „Gdynia - Radio”, skąd 
uzyskał kilka szczegółów dotyczących kolizji:

Transatlantyk, który w piątek 
opuścił Gdynię mając na pokła­
dzie blisko 400 pasażerów płynął 
w gęstej mgle, która od kilku dni 
utrzymuje się na Bałtyku. W so­
botę w momencie gdy transatlan­
tyk znajdował się w Sundzie nie-

Depesze z Polski 
do mężów stanu WDL

Przewodniczący Rady Państwa 
Edward Ochab wystosował depe­
szę z gratulacjami i życzeniami do 
przewodniczącego Rady Prezydial­
nej Węgierskiej Republiki Ludo­
wej Pala Losoncziego z okazji wy 
brania go na to stanowisko.

Prezes Rady Ministrów Józef Cy 
rankiewicz przesłał depeszę gratu­
lacyjną do nowo wybranego prze­
wodniczącego węgierskiego rewo­
lucyjnego rządu robotniczo-chłop­
skiego Jenoe Focka.

Minister spraw zagranicznych 
Adam Rapacki przesłał pozdrowię 
nia i życzenia ponownie mianowa 
nemu na to stanowisko ministrowi 
snraw zagranicznych WRL Jano­
sowi Peterowi. (PAPl

Sto milionów 
ton stali w ZSRR
Hutnictwo radzieckie w 

pierwszym kwartale br. wyto­
piło 25 min ton stali. Tak 
więc nabrało dostatecznie wy­
sokiego tempa, aby do końca 

przekroczyć 100-milio- 
ton.
całym okresie powojen­
nie było ani jednego ro-

roku 
nów

W
nym
ku, w którym produkcja sta­
li w ZSRR nie zwiększałaby 
się. Do 1970 r. planuje się uzy 
kanie 124—129 min ton.

W radzieckich planach ostat 
nich lat przywiązywało się 
wielkie znaczenie do szybkie­
go rozwoju hutnictwa żelaza. 
Przewodniczący Komitetu Pla 
nowania ZSRR, Bajbakow o- 
świadczył na ostatniej sesii 
Rady Najwyższej, że brak me­
talu hamował rozwój przemy­
słu maszynowego, naftowego i 
gazowego. Te dwie ostatnie 
gałęzie gospodarki zużywają 
ogromną ilość rur stalowych.

Związek Radziecki wydoby­
wa obecnie więcej rudy żelaza 
i produkuje więcej rur stalo­
wych niż Stany Zjednoczone.

Walka z ropą 
h wybrzeży Francji

Jak donosi Agencja France 
Presse, w siódmym dniu walki z 
ropą, napływającą do północnych 
wybrzeży Francji po katastrofie 
„Torrey Canyon” człowiek zaczy 
na odnosić zwycięstwo. Ropa za­
graża obecnie tylko na niewiel­
kim odcinku wybrzeża Bretanii, 
w innych miejscach jest już prak­
tycznie zlikwidowana. Rozlewisko 
ropy, popychane przez wiatr w 
kierunku wybrzeży Francji, na sku 
tek uporczywej i zakrojonej na sze­
roką skalę akcji maleje z każdą 
chwilą. Obecnie najbardziej za­
grożony wydaje się port w Breś- 
cie, bowiem wiatr zmienił kieru­
nek i wieje teraz na zachód. Jed­
nakże wybrzeża portu odgrodzone 
są od morza siatkami, za którymi 
znajdują się stosy wiorków drzew 
nych.

W ciągu całej niedzieli maryna­
rze polewali rozlewisko ropy śród 
kami chemicznymi, powodując jej 
zatapianie. Do dyspozycji ekip ra­
towniczych przekazano 25 tys. me­
trów sześciennych produktów 
chemicznych, służących do zwal­
czania ropy naftowej. W akcji bie 
rze udział 650 żołnierzy,

PAP

W przeddzień 20-lecia 
Instytutu Maszyn Rolniczych
Przemysłowy Instytut Maszyn Rolniczych w Ejznaniu — 

Starołęce obchodzi 21 kwietnia br. 20-lecie swego istnienia. 
Z tej okazji odbyła się wczoraj konferencja prasowa, na 
której dyrektor PIMR — mgr inż. Hipolit Szubert poinfor­
mował dziennikarzy o osiągnięciach tej placówki, a także 
o jej perspektywach rozwojowych i zamierzeniach na naj­
bliższe lata.
Poznański PIMR miał paru 

poprzedników o tych samych 
zadaniach lecz węższych spec­
jalnościach. Po reorganizacji 
placówek naukowo - badaw-

daleko Kopenhagi na tej samej 
linii niespodziewanie znalazł się 
statek fiński „Arcturus”.

Była godzina 12 w południe, kie 
dy w gęstej mgle obydwa statki 
znalazły się w niebezpiecznej bli­
skości. Na. mostku kapitańskim 
„Batorego” znajdował się dyżuru­
jący I oficer statku Julian Al- 
brzykowski oraz kapitan Jerzy 
Przenny i duński pilot.

Statki wykonały natychmiast 
szybkie manewry, dzięki czemu 
zmniejszono do minimum skutki 
kolizji. M/S „Batory” doznał lek­
kiego uszkodzenia dziobu, a sta­
tek fiński — nadbudówki na ru­
fie. Nikt z pasażerów i załogi nie 
doznał szwanku, podobnie jak na 
jednostce fińskiej. Obydwa stat­
ki mogły więc bez trudności kon­
tynuować rejs. Wkrótce potem 
M/S „Batory” ząwinął do Kopen­
hagi, gdzie szybko dokonano na­
prawy uszkodźepia. W nocy z so­
boty na niedzielę, transatlantyk z 
kilkugodzinnym opóźnieniem opu­
ścił Kopenhagę biorąc kurs na 
Southampton, skąd popłynie on 
przez Atlantyk do Montrealu.

PAP

Nowa fala demonstracji w Pekinie
W dniu 17 bm. w Pekinie nastąpiła nowa fala silnych ata­

ków przeciwko ministrowi spraw zagranicznych wicepre­
mierowi i członkowi Biura Politycznego, b. marszałkowi — 
Czen I. Około południa kilkusetosobowa grupa młodzieży 
studenckiej zablokowała wejście do siedziby MSZ.
Trwało to przez kilka go­

dzin. Młodzież domagała się 
prawa wstępu na teren mini­
sterstwa. Nie wpuszczoną do 
środka przez strzegących1 wej­
ścia żołnierzy, młodzież tłum­
nie udała się przez główny 
wjazd do siedziby Komitetu 
Centralnego KPCh, a zarazem 
osiedla rządowego.

Na okolicznych murach i na 
jezdni wypisano szereg haseł 
przeciwko ministrowi. Rozda­
wano równocześnie ulotki, w 
których domagano się ażeby 
Czen I zezwolił oddziałom 
czerwonej gwardii z zewnątrz 
wchodzić do siedziby MSZ i 
czytać wywieszone tam gazet­
ki ścienne, oraz ażeby ugrupo­
wania gwardyjskie w mini­
sterstwie miały prawo utrzy­
mywania tzw. „rewolucyjnych 
kontaktów” z innymi organi­
zacjami spoza ministerstwa.

Demonstrujący przed KC 
tłum urósł do ok. 1000 osób. 
Wznoszono okrzyki i żądano, 
ażeby Czen I osobiście uspra­
wiedliwił się przed tłumem ze 
swojego postępowania. De­
monstracja trwała do godzin

50 rocznica bitwy 
o Chem^es des Dames

W niedzielę w niewielkiej 
osadzie Cerny en Laonnais w 
północno-wschodniej części 
Francji zebrali się weterani 
bitwy o Chemines des Dames, 
która rozegrała się przed 50 
laty.

Oddano hołd pamięci 200 
tys. żołnierzy francuskich i 
niemieckich, którzy zginęli w 
4-dniowej bitwie określonej 
przez ministra obrony Pierre 
Messmera mianem „jednej z 
najkrwawszych w pierwszej 
wojnie światowej”. Przed 50 
laty wojska francuskie, wspie 
ranę przez Brytyjczyków i

-Rosjan zaatakowały pozycje 
niemieckie na szerokości 40 
km. (PAP)

czych w całym kraju, w 1960 
utworzono placówkę o dzisiej­
szej strukturze. Na koncie ca­
łego 20-lecia Instytutu figuru­
ją 624 opracowania dokumen­
tacyjne i 14 tysięcy opraco­
wań warsztatowo-konstrukcyj 
nych. Utworzono również dwa 
Zakłady Doświadczalne: kon- 

technologicznystrukcyjno
przy Instytucie i badawczo- 
użytkowy w gospodarstwie 
rolnym Brzeźno. Na podsta­
wie dokumentacji PIMR i wy­
ników funkcjonalności proto­
typów, przemysł produkował 
w omawianym okresie do koń 
ca 1966 r. — 214 rodzajów no­
wych maszyn rolniczych. War­
tościowy udział Instytutu w 
produkcji przemysłowej kształ 
tuje się na poziomie 10 pro­
cent ogólnej wartości wypro- 
dukowanego sprzętu.

Z okazji 20-lecia poznań­
skiej placówki odbędzie się 21 
kwietnia okolicznościowa se­
sja naukowa, poświęcona w 
całości zagadnieniu nowoczes­
ności maszyn rolniczych, ich 
trwałości i niezawodności eks- 
plpatacyjnej. (kj)

Manchester w Londynie
W niedzielę do Londynu 

przybył autor książki „Śmierć 
prezydenta” William Man­
chester. Jego wizyta związana 
jest z / opublikowaniem tej 
książki przez jedną z wydaw­
niczych firm brytyjskich.

Jak wiadomo, książka Man- 
chestera opisującą zabójstwo 
Kennedy’egp w Dallas wywo­
łała ostrą kontrowersję w 
USA i została gwałtownie 
skrytykowana niemal przez 
wszystkich recenzentów.

PAP 

wieczornych. W tym samym 
czasie innymi ulicami Pekinu 
przeciągnęło wiele demonstra­
cji, głównie robotniczych, któ­
rych uczestnicy domagali się 
usunięcia Liu Szao-tsi ze 
wszystkich stanowisk. Ogrom­
ne tłumy gromadziły się na­
dal przed wywieszonymi w 
kilku miejscach Pekinu pla­
katami, oskarżającymi Liu 
Szao-tsi i 5 innych działaczy 
partii o przygotowywanie prze 
wrotu wojskowego, który miał 
być rzekomo przygotowany, 
lecz został — jak głoszą pla­
katy — udaremniony.

PAP

Kampania 
sprawozdawczo-wyborcza 

w ZSL
W ostatnim tygodniu, zwła­

szcza zaś w sobotę 15 bm. i w 
niedzielę 16 bm. odbyło się 
ponad 80 dalszych zjazdów po 
wiatowych ZSL. W ten sposób 
drugi etap kampanii sprawo­
zdawczo-wyborczej w stronnic 
twie przekroczył znacznie pół­
metek. Zgodnie z terminarzem 
zjazdy powiatowe powinny się 
odbyć w zasadzie do końca 
kwietnia. W woj. bydgoskim 
zjazdy odbyły się już we 
wszystkich powiatach. (PAP)

Otwarcie VII Zjazdu 
SED

Dokończenie ze str. 1
Neohitleryzm w Republice 

Federalnej — głosi referat — 
powstał na gruncie nacjonali­
stycznej, rewizjonistycznej po 
lityki CDU/CSU i jest produk 
tern antykomunizmu.

Sprawozdanie zaznacza, iż 
rząd zachodnioniemiecki od­
rzucał z góry wszystkie pro­
pozycje NRD. dotyczące nor­
malizacji' stosunków zrzecze­
nia się broni atomowej, ogra­
niczenia zbrojeń oraz bezpie­
czeństwa europejskiego.

Obszerny fragment sprawo­
zdania dotyczy rozwoju sto­
sunków NRD ze Zw. Radziec­
kim i innymi państwami so­
cjalistycznymi. M. in. stwier­
dza się: „bardzo owocnie roz 
winęła się braterska współ­
praca z socjalistycznymi pań­
stwami sąsiedzkimi — Polską 
Rzecząpospolitą Ludową i 
CSRS”.

Omawiając sukcesy gospo­
darcze NRD. KC SED wska­
zuje, że w okresie od VI zjaz­
du obserwuje się pełną sta­
bilizację rozwoju gospodar­
czego i wzrost dochodu naro­
dowego. W r. 1966 osiągnął on 
kwotę 87,8 mld marek.

PAP

Wież wolska 
ze społeczeństwem

Dokończenie ze str. 1 
obecności tych samych ofice­
rów, wieś podsumowywała re­
alizację tych zobowiązań. Ich 
wartość, wynosząca setki mi­
lionów złotych, przyniosła spo­
łeczeństwu naszego wojewódz­
twa dziesiątki kilometrów no­
wych dróg, mostów, obiektów 
kulturalnych, szkół boisk 
sportowych.

Serdeczna nić przyjaźni za­
wiązana w tamtych dniach po­
między oficerami Wojska Pol­
skiego i lutinością naszej wsi, 
stworzyła głęboką potrzebę 
kontynuowania bliskich obo­
pólnych kontaktów. Toteż w 
dniach 22 i 23 kwietnia oraz 
6 i 7 maja br. we wszystkich 
wsiach Wielkopolski odbędą 
się znowu zebrania ludności z 
udziałem oficerów Wojska Pol 
skiego. Opowiedzą oni zebra­
nym o swym życiu, o roli na­
szej armii i armii sojuszni­
czych w wielkim dziele utrzy­
mania pokoju światowego, o 
tradycjach Wielkiej Socjali­
stycznej Rewolucji Paździer­
nikowej i programie Polskiej 
Partii Robotniczej, które w 
naszym Ludowym Wojsku są 
gorąco pielęgnowane i stano­
wią jego ideowy oręż. Zebra­
nia te stanowić będą jeszcze 
jeden dowód trwałego sojuszu 
Wojska Polskiego ze społe­
czeństwem. (az)



HASZE ROZMOWY

za
20 lat 
kierownica

Fot. — K. Przychodzki

ózefa Drzewieckiego, kie 
rowcę zatrudnionego w
Oddziale I 

wym PKS w 
zastaliśmy przy 

— osobo- 
Poznaniu, 

wielkim
„Leylandzie”. Za kilkanaście 
minut autobus miał wyruszyć 
na trasę do Gorzowa.

— Czy długo trwają 'przygoto­
wania do jazdy:
— Na ogół szykujemy się w 

drogę zaraz po powrocie do 
poznańskiej bazy. Gdy tylko 
pasażerowie opuszczą autobus, 
żegnani przez kierowcę 
mentalnym: „Koniec 
dziękuję, do widzenia” 
czaj witania, żegnania i 
mowania pasażerów o

sakra 
jazdy, 
(zwy- 
infor-
przy-

Stankach przebiegu jazdy itp. 
zapożyczony przez poznań­
skich kierowców od lotni­
czych stewardess, spotkał się 
z dużym uznaniem ze strony 
klientów PKS — przyp. M. S.), 
natychmiast wóz podstawiany 
jest do szczegółowego badania 
diagnostycznego. Przeprowa­
dza je sam kierowca przy po­
mocy dyżurnego kontrolera. 
Jeżeli nie znajdą oni więk­
szych usterek, to po zatanko­
waniu paliwa i olejów oraz po 
umyciu autobusu można wóz 
ustawić na parkingu, a same­
mu udać się na odpoczynek.

— Czy praca kierowcy autobu­
su jest męcząca?
— Ja i moi koledzy często 

spotykamy się z nieco lekce­
ważącym twierdzeniem, że na­
sza praca jest lekka: „siedzą 
sobie za kierownicą w wy­
godnym fotelu i kręcą kół­
kiem”. Taka, oninia jest z grun 
tu fałszywa. Nazoet, jeśli po­

W POPRZEDNICH ODCINKACH powieści (pisanej w pierwszej osobie co nie musi oznaczać, te we wszystkich wydarzeniach 
autor uczestniczył): w październiku 1938 r., kiedy Hiszpania Republikańska odcięta była już blokadą od świata — w Szwajcarii 
wraz z innymi antyfaszystami różnych narodowości znalazł rię także bohater powieści — narrator. Wszyscy oni podjęli działa­
nia na rzecz budowania dróg odwrotu z Hiszpanii dla ludzi skazanych tam przez faszyzm na zagładę. Tropiony przez agentów 
narrator w roli kuriera do Barcelony udaje się samochodem jednego z osobistych lekarzy Hitlera do Rzymu, skąd w prze­
braniu księdza wydostaje się do portu Ostia. Tam, umykając agentom, wsiada na statek „Reina”, który w czasie rejsu zostaje 
zbombardowany przez faszystowskie samoloty. Narrator kontynuuje podróż łodzią. Właśnie dobił do brzegów Francji w po­
bliżu granic Hiszpanii.

SEZON WSZWAJCARff 
iMiir........BOGDAN RUTHA

Był to jamnik Archibald. Trzymał zębami spodnie, za­
tapiając we mnie czarne guziczki oczu. Ktoś widać kazał 
mu mnie pilnować. Usiadłem spokojnie. Pies przykucnął 
obok. Wyraźnie pilnował mnie. W porządku, Pitz zaraz 
wróci. Po chwili usłyszałem na piasku kroki. Odwróci­
łem się. Schodził z wydmy.

— Hrabia po obudzeniu kakauko, czy sznapsa? — zapy­
tał — Co osoba wbije w krzyże? Może omlecik ze szpara­
gami? Nic tu nie ma do zeżarcia. Same kraby, i ośmiorni­
ce. Pryskamy.

Za wydmą była widocznie wieś rybacka. Wyskoczyłem 
z łódki? Pies za mną. Miałem przed sobą dobre dziewięć 
godzin. Dziewięć godzin, to okres czasu, który nic nie 
mówi, jeżeli się nie wie, na co trzeba będzie go zużyć. Nie 
czas — wydarzenia się liczą. Pitz wielkimi krokami prze­
mierzał plażę, za nim podążyłem ja, za mną biegł w wiel­
kim mozole jamnik. Małe, krzywe nóżki zapadały mu się. 
Wyrzucał wraz z nimi w górę fontanny piasku. Piasek 
był tu wyjątkowo drobniutki, taki jak na plażach Morza 
Północnego, i żółty jak słoneczniki. Za każdym razem, 
gdy obejrzałem się, jamnik był mniejszy. Na końcu, był 
już tylko małym punkcikiem, ginącym mi z oczu. Wyglą­
dał z daleka, jak jakaś zjawa, bo biegł cały w złotym 
obłoku. Unoszące się w powietrzu drobinki, paliły się w 
słońcu. Podobny był w tym swoim uciesznym galopie, do 
złotego płomienia, pełznącego po piasku.

Dreptał za nami, przebierając szybko nóżkami. Tak 
szybko, że wyglądało, jakby unosił się w powietrzu, tuż 
nad ziemią, jak gdyby zamiast łap. miał pod brzuchem 
nropełer, albo bardźo wiele małych nóżek, które z powo­
du szybkiego ruchu, nie są widoczne. Pitz odwrócił się, 
snlunął i powiedział:

— Cholerna stonoga. Maszeruje za nami. Nic jej nie 
zatrzyma... Mam! — krzyknął nagle — Mam pomysł, jak 
dostać się do Port Vendres!
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Wtajemniczył mnie w swój plan. Pomysł był ryzy­
kowny, ale do przeprowadzenia.

Zaczęliśmy zbierać papiery i gałązki, i układać je na 
kupkę między szynami. Mieliśmy dziesięć minut czasu. 
Kiedy stosik był wystarczająco wysoki, oddaliliśmy się 
od niego z jakie sto pięćdziesiąt metrów w przeciwną 
stronę do tej, z której miał nadejść pociąg. Tu Pitz zwią­
zał mi ręce i nogi, i wrócił. Obserwowaliśmy tor. Ja sta­
łem sam, związany, Pitz przykucnął nad kopczykiem z 
wielką marynarską zapalniczką w ręku. Co chwilę spo­
glądał na zegarek. Trochę tylko denerwowała mnie ta hi­
storia ze sznurem — był to raczej sznurek niż sznur — bo 
mógł się w ostatniej chwili gdzieś zaplątać, i jeżeli Pitzo- 
wi nie udało by się... Zrobiło mi się zimno na samą myśl 
o tym, co by się ze mną stało, gdyby Pitzowi nie udało 
się, a sznur by się zahaczył. Pitz jednak uważał plan za 
doskonały, bowiem, jak oświadczył, ze wszystkich dróg 
prowadzących do celu najlepszą jest ta, którą można dojść 
do niego w możliwie dobrym stanie. Nic na to nie powie­
działem, ale przyszło mi do głowy, że proponując mi taką 
rolę w tej historii z pociągiem, nie powinien, przynaj­
mniej mówić przy mnie takich rzeczy.

Mijały minuty. Dokładnie jak przewidział, w dziesiątej 
minucie usłyszeliśmy gwizd. Po chwili zza pagórka do­
biegło sapanie lokomotywy. Sądząc po sapaniu i gwizda­
niu, musiał to być, jak słusznie przypuszczaliśmy, pociąg 
osobowy wiozący robotników z fabryk sukna, korków 
i papieru w Perpignan, i letników udających się na przy­
padające o tej porze roku uroczystości winobrania w nad­
morskiej miejscowości kąpielowej — Canet. Było to bar­
dzo ważne, było warunkiem powodzenia naszej akcji.

Pociąg ciągle pogwizdywał, zwalniał widocznie przed 
zakrętem. Na ten zakręt właśnie liczyliśmy. Słychać było 
tarcie hamulców i syk kontrapary. Nic jeszcze nie było 
widać. Szybko położyłem się na torze. Głowę oparłem o 
szynę, sznur przeciągnąłem pod nią — bardzo ostrożnie 
i delikatnie, żeby gdy szarpnę, lekko wysunął się — jesz­
cze raz okręciłem się nim. Nogi położyłem na drugiej szy­
nie. W porządku, pomyślałem, i natychmiast uświadomi­
łem sobie, że sznur był założony źle! Sam zrobiłem sobie 
pułapkę! Jeżeli teraz szarpnę, sznur nie tylko nie puści, 
lecz zaciśnie się na mnie jeszcze bardziej! W pośpiechu, 
i zdenerwowaniu, pokręciłem coś z tym sznurem, i szyną.

C. d. n.
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minąć by sprawę bezpieczeń­
stwa i odpowiedzialności za 
kilkudziesięciu pasażerów sie­
dzących w autobusie, utrzyma 
nie napiętej uwagi przez 5—7 
godzin i prowadzenie wielkie­
go, ciężkiego wozu, który 
przecież waży kilka ton. To 
wcale nie jest lekkie. Jeżdżę 
na autobusie marki „Leyland”, 
który ma za sobą prawie 10 lat 
służby i ponad milion kilome­
trów przebiegu. Utrzymanie 
takiego wozu w gotowości 
technicznej nie jest sprawą 
łatwą. Mamy co prawda do 
dyspozycji bogato wyposażo­
ne warsztaty i doskonałych fa 
chowców-mechaników, ale po­
nieważ tylko ja prowadzę ten 
autobus (wozy dalekobieżne 
PKS są przydzielone na stałe 
poszczególnym kierowcom — 
przyp. M. S.), więc w myśl 
przysłowia, pańskie oko konia 
tuczy” staram się zawsze — 
często kosztem wolnych go­
dzin — doprowadzić wóz do 
jak najlepszego stanu.

— A jak układa się kierowcom 
współpraca z pasażerami?

— Na liniach dalekobież­
nych, na których kursuje mój 
autobus, spotykam na ogół 
pasażerów kulturalnych*, z któ 
rymi nie ma kłopotów. Rzad­
ko rozrzucone przystanki i 
dłuższe postoje ułatwiają pra­
cę kierowcy, który jednocześ- 
nie spełnia 
Pasażerowie 
chu opuścić 
jacy, jeżeli

rolę konduktora, 
mogą bez pospie 
autobus a czeka- 
znajdzie się dla 

nich miejsce, wejść spokojnie 
do wozu, wykupić bilet i za­
jąć fotel. Staram się nie za­
bierać więcej pasażerów, niż 
mam miejsc siedzących. Wy­
wołuje to niezadowolenie 
osób, które chcą wsiąść na tra 
sie. Osobiście uważam, że je­
żeli ktoś zapłacił kilkadziesiąt 
złotych za przejazd do Kudo­
wy czy Kołobrzegu, to ma pra 
wo jechać i spokojnie i wy­
godnie. Dlatego nie zabieram 
nadliczbowych pasażerów. Po­
za tym „Leyland” nie bardzo 
nadaje się do „eksploatacji” 
miejsc stojących. Moi koledzy, 
pracujący na liniach krót­
szych, mają bardziej utrud­
niony żywot. Duża rotacja pa­
sażerów wsiadających i wy­
siadających jednym wyjściem, 
stwarza dla kierowcy wiele 
problemów. Często między pa­
sażerami wybuchają kłótnie, 
zwłaszcza o bagaż, którego na 
krótszych trasach mamy w 
autobusach stosunkowo dużo. 
No, ale każdy z nas, poświę­
cając się zawodowi kierowcy, 
musiał sobie zdawać sprawę, 
że i ten zawód ma swoje do­
bre i złe strony.

Rozmawiał:
MACIEJ STABROWSKI

Ido nas wiosna nadchodzi 
tego roku wcześniejsza 
niż zwykle. Kiedy jednak 

po czterech godzinach podróży 
znalazłem się na skrzyżowaniu 
Unter den Linden z Friedrich- 
strasse, zaskakuje mnie na­
brzmiałość pąków lip, swym 
szpalerem podtrzymujących 
tradycję nazwy symbolicznej 
niemal ulicy Berlina. Chyba 
tylko u progu zielonego sezo­
nu, można naocznie uchwycić 
280-kilometrową różnicę kli­
matyczną miast nad Wartą i 
Szprewą. Ale skoro właśnie te­
ra? przyspieszyłem sootkanie 
z wiosną, ogarnia mnie poku­
sa wykorzystania chwili. Obie­
cywałem sobie co prawda, iż 
cały czas wolny od konferen­
cyjnych obowiązków, spędzę 
przykładnie w „Institut fuer 
Zeitgeschichte” — kopalni ma 
teriałów niemcoznawczych. Od 
nowego hotelu „Unter den 
Linden”, w którym zarezer­
wowano mi pokoi, do instytu­
towej czytelni dzieli mnie za­
ledwie kilkaset kroków Mimo 
to ruszam na spacerowe wa-
gary. Gd razu też zostaję na­
grodzony ... pierwszy raz od-

denczutym urokiem Unter 
| Linden.

By! czas kiedy jej bardzo 
nie lubiłem. Może dlate­

go, kiedy zaczęła przybierać 
w mej świadomości wartość 
konkretu — rozbłyskiwała 
„fackelzugami” brunatnych 
kohort lub defilowały nią, od 
Bramy Brandenburskiej, pułki 
podpalaczy Europy. Nic więc 
dziwnego, że z satysfakcją o- 
glądałem zdjęcia z berlińskiej 
wiosny 1945 roku, dźwięcznej 
między innymi polskimi hau­
bicami na Unter den Linden. 
Dlatego też jeszcze kilka lat 
po wojnie miałem odmienny, 
zasadniczo odmienny niż ber- 
lińczycy — swój polski — sto 
sunek do zniszczeń piętnują­
cych tę aleję oraz przyległe 
centrum. Pamiętam, stałem 
pierwszy raz w owym repre­
zentacyjnym kanionie berliń­
skich rozwalin, pośród wąt­
łych jeszcze, chyba niedawno 
zasadzonych na nowo lipek i 
nie bez mściwej satysfakcji 
wspominałem „kawał” z 1943 
roku: bezpośrednio po nalocie, 
pośrodku płonącej Unter den 
Linden jakiś mężczyzna czyta 
fragment mowy Hitlera wy­
głoszonej w dniu objęcia kan- 
clerstwa „dajcie mi na dzie­
sięć lat władze, a nie poznacie 
Niemiec”. Myślałem: a gdy 
by tak uwiecznić te ruiny? Ja­
ko memento! Rozumowałem 
tak jak najbardziej niesłusz­
nie. Także z polskiego punktu 
widzenia.

Bowiem nawet wówczas, 
zaledwie kilka lat po wojnie,

Spotkania z „Unter den Linden"
Od specjalnego wysłannika „Ołosuc• do KRO

zniszczona Unter den Linden 
nie mogła już być obrachun­
kowym pomnikiem przeszło­
ści. W każdym razie dla Niem 
ców. Zwłaszcza wobec podzia­
łu Niemiec i samego Berlina. 
Tym bardziej, że w wyniku te­
go podziału właśnie NRD — 
państwu co również w naszym, 
polskim interesie wyciągnęło 
wnioski z przeszłości — przy­
padłe w schedzie po Trzeciej 
Rzeszy największe bogactwo ... 
ruin. W tym także ruiny Un­
ter den Linden oraz dzielnicy 
rządowej. Zaś autorytet tego 
państwa, wobec własnych oby­
wateli i wobec tych drugich 
Niemców, zależał i zależy od 
jego gospodarskich kwalifika­
cji. Od umiejętności konkuro­
wania w tej dziedzinie (co naj 
mniej konkurowania) z trady­
cyjnie imperialistyczną NRF. 
Przy tym owa umiejętność wy­
mierzana jest także odbudową 
tradycyjnego „salonu” Berli­
na...

Zrozumiałem to i po raz 
pierwszy zapragnąłem 

jak najszybciej odbudowanej 
Unter den Linden w roku 
1959. Dopomógł mi — o ironio 
losu! — pewien zachodniober- 
liński żartowniś nastawiony 
w równym stopniu antykomu­
nistycznie co antypolsko. On 
to właśnie, podczas zwiedza­
nia „Hansaviertel” (pokazo­
wego exemplum „cudu” budów 
lanego w kapitalistycznych 
sektorach Berlina) nie bez sa­
tysfakcji zaszydził: „Nato­
miast Unter den Linden, po­
nieważ jest w rękach komuni­
stów, wciąż jeszcze jest i chy­
ba już pozostanie no ostatni 
dzień ich rządów, Strasse der 
Warenhaeuser — dodał recho­
cąc, rozszyfrowując grę słów 
— ulicą domów towarowych). 
Jak to nie zauważył pan, że 
idąc wzdłuż ulicy trzeba my­
śleć: hier waren — Haeuser 
und da waren — Haeuser? — 
(tu były domy i tam były do­
my”.

Następnego dnia zacząłem 
odbudowąsię- interesować

śródmieścia stolicy NRD. Tra­
fiłem w efekcie do naczelnego 
architekta Berlina.

Nie ma już dziś sensu 
szczegółowe odtwarza­

nie tej rozmowy. Warto wszak 
że zreferować najważniejsze 
tezy.

Do tworzenia „salonu” w 

dawnej dzielnicy rządowej, 
przystąpią intensywnie dopie­
ro wówczas, kiedy uporają się 
z bardziej ważnymi życiowo 
dla samych mieszkańców pro­
blemami odbudowy i rozbu­
dowy Berlina. Dlatego np. 
główny wysiłek skoncentro­
wany będzie w pierwszej po­
łowie lat sześćdziesiątych; wo­
kół mieszkaniowo - usługowej 
dzielnicy Karl-Marks-Allee po 
Aleksanderplatz. Na gmachy 
rządowe, nawet rekonstrukcję 
zabytkowych budowli, ludzie 
mimo wszystko czekają mniej 
niecierpliwie niż na mieszka­
nie. Ten czas wykorzysta się 
zresztą na ostateczne ustale­
nie założeń urbanistycznych 
reprezentującego centrum soc­
jalistycznego Berlina oraz sta­
ranne przygotowanie projek­
tów nowych budynków. Suk­
cesywnie będzie też postępo­
wała odbudowa zabytkowych 
budowli przy Unter den Lin- 
den oraz tworzenie w miejsce 
ruin bezwartościowych budów 
li XIX-wiecznych, nowych — 
odpowiadających naszym cza­
som.

O ok 1970 — wymieniany 
‘-'■jako docelowy dla dania 

stolicy NRD reprezentacyjne­
go centrum — wydawał mi się 
wówczas bardzo odległy. Póź­
niej, przez wszystkie lata suk 
cesywnej odbudowy Unter 
den Linden, rozmach prac tak 
że mniej imponujący aniżeli w 
wielu naszych, polskich mia­
stach. Ale teraz, kiedy w 
kwietniowy dzień 1967 roku 
widzę Unter den Linden nie­
mal gotową, zaczynam rozu­
mieć sentyment berlińczyków 
do tej symbolicznej ulicy ich 
miasta. Sentyment nie do tego, 
co kiedyś się tu działo, lecz do 
funkcji, jaką ta aleja spełnia 
w codziennym życiu wielkie­
go miasta: miejsce spacerów, 
ciąg najelegantszych sklepów, 
najlepszych restauracji i ka-

Płetwonurkowie PTTK
w akcji

M niej więcej dwa i pół ki- zdarzyło się, aby w akcji wzię
lometra od prewento­
rium w Jeziorach, w po-

bliże małej wysepki nad Je­
ziorem Góreckim, już od wezes 
nego rana zaczęły zjeżdżać sa­
mochody, motocykle i skute­
ry. Zwabieni tak rzadkim — 
nawet w niedzielę — ruchem 
na polnych drogach, okoliczni 
mieszkańcy również pojedyn­
czo i zbiorowo poczęli zbiegać 
nad jezioro. Większość z tych 
ostatnich sądziła zapewne, że 
jest to jakaś zbiorowa 
jówka”, tym bardziej że 
da dopisała znakomicie.

Przyglądali się też z 

„ma- 
pogo-

zacie-
kawieniem stojącym nad brze 
giem jeziora przybyszom, któ 
rzy z ożywieniem pokazywali 
jakieś bliżej nieokreślone 
miejsca na jeziorze. Tymcza­
sem z samochodów zaczęli wy 
siadać — ubrani niczym mars- 
janie — ludzie w skafandrach 
płetwonurków. Jeszcze przed 
wejściem do wody (brrr tem­
peratura zaledwie 6 st. powy­
żej zera) ostatnie sprawdze­
nie funkcjonowania aparatów, 
szczelności ubiorów i pierwsza 
para znika w głębinach.

Wtajemniczeni mówią:
„TO powinno być w tym 
miejscu, gdz.e w tej chwili 
znajduje się ponton towarzy­
szący płetwonurkom”. Dopie­
ro po pewnym czasie, kiedy 
następni nurkowie weszli do 
akcji, któryś z widzów szepce 
do ucha sąsiada: „pewnie szu­
kają tej skrzyni, o której pi­
sali w „Głosie”.

I to była właśnie prawda.
poszukiwanoRzeczywiście

skrzyni o której pisaliśmy 
przed tygodniem. Poszukiwa­
nia trwały pełne trzy godziny. 
Udział w nich wzięło siedmiu 
nurków z Poznańskiego Klubu 
Podwodnego przy Oddziale 
Poznańskim PTTK. Jak mawia 
ja wtajemniczeni, jeszcze ni­
gdy dotąd w historii Klubu nie 

wiarń. Skrzyżowanie warszaw­
skich alei Ujazdowskich z Je­
rozolimskimi.

Tam zaś, gdzie dawniej roz­
ciągał się pozbawiony obra- 

Marks-Engels-Platzmowania
i dalej, w stronę Aleksander­
platz, gdzie najbardziej szpet­
nie ujawniała się poruinna pu­
stynia, zaczęły już narastać 
elementy nowej rządowo-re- 
piezentacyjnej dzielnicy stoli­
cy NRD. Gotowy jest gmach 
Rady Państwa, niemal goto­
wy gmach MSZ, ponad 200- 
metrową wysokość osiągnęła 
(zaplanowana jako 360-metro- 
wa) wieża telewizyjna. Wresz­
cie — olbrzymim placem bu­
dowy stal się rejon Aleksan­
derplatz. Tu naprzeciwko go­
towego od dwu lat Domu Na­
uczyciela, kopuły Sali Kongre­
sowej oraz jedynych starusz­
ków — znanego domu towaro­
wego przy „Alexie” oraz bliź­
niaczego w swej masie archi­
tektonicznej „Berolina-Haus” 
— wykopano kratery pod fun 
damenty 20-piętrowych do­
mów mieszkalnych oraz kolej­
nego — 24-piętrowego hotelu.

Tu, w rejonie „Alexa” na­
stąpi za kilka lat ostateczne 
spięcie kolistą klamrą metro­
politalnej zabudowy tego, co 
uprzednio dokonano w dzie­
dzinie budownictwa nowej 
stolicy NRD na terenie sta­
rego Berlina — z tym, co w 
jrnię rozsądku, uznając pry­
mat mieszkań nad reprezen­
tacją, tworzy się dopiero na 
terenie tzw. Regierungsviertel. 
Ale już dziś, patrząc z odbu­
dowanej Unter den Linden na 
to zagłębie budowlane, zdob­
ne na powitanie zjazdu SED 
czerwienią transparentów i 
flag, myślę ze złośliwą satys­
fakcja o tamtym proroku z 
zachodnioberlińskiego Hansa- 
viertel.

ZBIGNIEW SZUMOWSKI 

ła udział cała klubowa czołów 
ka. Nawet pod Lednogórą, w 
czasie wydobywania prasło­
wiańskiej łodzi, nie było peł­
nego, pierwszego kompletu 
nurków. Tym razem nad je- 
ziorem oprócz bezpośred-
nich uczestników akcji — ze­
brał się niemal cały Klub, słu­
żąc pomocą swoim kolegom 
wchodzącym do wody.

Na brzegu znajdowali się 
również „sprawcy” poszuki­
wań — bracia Walczakowie z 
Puszczykowa, którzy zgłosili 
znalezienie owej poszukiwa­
nej skrzyni. Nie mogli jednak 
wskazać dokładnie miejsca, 
gdzie ona się znajduje. Ponie­
waż i widoczność pod wodą 
(dużo mułu na dnie jeziora) 
była słaba, akcja zakończyła 
się niepowodzeniem. Na ślad 
skrzyni na razie nie natrafio­
no. Znaleziono jednak zatopio 
ną, dużą łódź rybacką, wielki 
topór i... szklaną cygarniczkę 
(ktoś dowcipny określił jej po­
chodzenie na rok ... 1951). Żgu- 
biono 
tywu 
Taki 
sków.

natomiast osłonę obiek 
aparatu fotograficznego, 
jest bilans strat i zy- 

choćMimo wszystko
skrzyni n.ie znaleziono — moż 
na powiedzieć, że na Jeziorze 
Góreckim odbyło się uroczyste 
otwarcie sezonu 1967 roku Po­
znańskiego Klubu Podwodne­
go PTTK. Uroczyste dlatego, 
że udział w imprezie wzięli 
także przedstawiciele władz 

licznieadministracyjnych,
zgromadzeni przedstawiciele 
prasy poznańskiej i centralnej 
oraz telewizji. Zaszczyt otwar 
cia przypadł nurkom: Edwar­
dowi Ciolkowiakowi (prezeso­
wi Klubu), Wojciechowi Kra­
jewskiemu, Januszowi Nowac 
kiemu, Wojciechowi Wiewió- 
rowskiemu, Andrzejowi Woj­
ciechowskiemu. Edwardowi 
Wiśniowskiemu i Romualdowi 
Zontkowi. (jm)
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Oświęcimska manifestacja na rzecz bezpieczeństwa i pokoju w Europie
Skrót przemówienia Józefa Cyrankiewicza Skrót przemówienia Roberta Waitz^a

Na miejscu, w których za­
mordowanych zostało 
przez hitlerowców około 

4 milionów ludzi, bezbron­
nych mężczyzn, kobiet i dzie­
ci, z Polski z wszystkich kra­
jów Europy, odsłaniamy dziś 
pomnik Oświęcimia — oświad 
czył na wstępie Józef Cyran­
kiewicz — spełniamy w ten 
sposób wolę naszego narodu i 
wszystkich narodów Europy. 
Czuwajcie i bądźcie w pogo­
towiu, aby nigdy więcej nic 
takiego zdarzyć się nie mogło.

Ludobójczym planom wojen 
nym Hitlera, stwierdził następ 
nie mówca, przeszkodziła klę­
ska wojenna III Rzeszy. Zwy­
cięstwo wielkiej koalicji, zwy 
cięska droga Armii Radziec­
kiej od Stalingradu po Berlin 
uratowała narody Europy 
przed niewolą i przed zagładą. 
Dzięki temu zwycięstwu istnie 
jemy i rozwijamy się jako na­
ród i jako państwo. Dzięki te­
mu zwycięstwu mogliśmy roz­
począć budować skutecznie w 
Europie taki system bezpie­
czeństwa i walczyć o jego roz­
szerzenie, który nie pozwoli 
na powtórzenie się tragedii na 
rodów.

Nie damy sobie wydrzeć 
owoców zwycięstwa — oś­
wiadczył premier Cyrankie­
wicz — bo tylko jego utrwale­
nie gwarantuje pokój w Eu­
ropie, gwarantuje poszanowa­
nie narodów i średnich i ma­
łych, gwarantuje bezpieczeń­
stwo, życie i godność naro­
dów.

Jeśli mamy walczyć w inte­
resie ludzkości i wespół z po­
stępowymi Niemcami, aby się 
to wszystko, co przeżył świat 
nie powtórzyło, to walczyć 
trzeba na czas, nie wtedy, kie 
dy jest już za późno, tak, jak 
się t© już raz zdarzyło.

Trzeba dziś już zaglądać do 
lokali wyborczych, w których 
rosną głosy na NPD, i do nu­
klearnych planów rządu boń- 
skiego i do koszar Bundes­
wehry, co się tam dzieje i co 
sie tam mówi.

Mówca stwierdził, że Oświę 

cim stanowi największy cmen 
tarz świata, największy cmen' 
tarz w historii. Są na świecie 
liczne masowe cmentarze cza­
su wojennego, są wśród nich 
cmentarze kryjące zwłoki pol­
skich żołnierzy, którzy wal­
czyli od Narwiku po Tobruk 
i od Lenino po Berlin. W prze 
ciwieństwie do cmentarzy wo­
jennych Oświęcim jest cmen­
tarzem ludobójstwa. Ludzkość 
nie znała tego słowa aż do 
czasu Hitlera i III Rzeszy. 
Była ona bowiem pierwszym 
w dziejach państwem, które 
stworzyło masowe fabryki 
śmierci, stworzyło sprężysty 
aparat mordu, sterowany z 
kancelarii fuehrera, z biur 
Himmlera, z głównej kwatery 
Wehrmachtu. Aparat, który 
wciągnął w swe tryby milio­
ny ludzi aktywnie współdzia­
łających w tej bezprzykładnej 
zbrodni, Niemców ze wszyst­
kich ogniw wojskowego, cy­
wilnego, partyjnego aparatu 
III Rzeszy.

Nikt i nic nie zdoła zdjąć ani 
pomniejszyć odpowiedzialno­
ści z tych, którzy uczestniczyli 
w tej orgii zniszczenia. Gdy 
na niebie oświęcimskim snuły 
się dymy krematoriów, z go­
tyckich katedr płynęły bluź- 
niercze modły biskupów nie­
mieckich, o zwycięstwo Hitle­
ra. Działo się to wtedy, gdy 
w hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych ginęli polscy 
księża.

Przypominając, że hitlerow­
cy w obliczu klęski próbowali 
zatrzeć ślady swych zbrodni, 
J. Cyrankiewicz stwierdził, że 
to samo czyni się dziś w NRF. 
Ściganie zbrodni wojennych 
stało się w Niemczech Zachód 
nich parodią wymiaru spra­
wiedliwości. Niewiele brako­
wało, aby uznano te wszyst­
kie zbrodnie za przedawnione.

Uparcie wracamy do tych 
spraw i będziemy do nich wra 
cać — kontynuował mówca — 
albowiem nie zmieniło się tam, 
gdzie powinno sie było zmie­
nić. Tylko w NRD. na 1/3 ob­
szaru narodowego Niemiec wy 

ciągnięto wnioski z tragedii 
Europy i tragedii Niemiec. 
Podjęto tam doniosłe dzieło 
edukacji narodu niemieckiego. 
Na zachód od Łaby rozwój 
szedł w odwrotnym kierunku. 
A przecież trzeba było, zwła­
szcza po przejściu hitlerow­
skiej zarazy, społeczeństwu 
NRF edukacji republikańskiej, 
demokratycznej i humanistycz 
nej. Wstępem do takiej eduka­
cji muąiało być powiedzenie 
narodowi całej prawdy o hi­
tleryzmie i III Rzeszy, by 
skłonić naród do rozrachun­
ku z własną historią i do szu­
kania nowych dróg. Nic takie­
go się nie stało i dlatego pod­
nosimy z tego miejsca głos 
oskarżenia i ostrzeżenia.

J. Cyrankiewicz podkreślił, 
że rządzące w NRF koła trwa 
ją przy fikcyjnej tezie o pra­
wie do wyłącznego reprezen­
towania całych Niemiec. Uwa­
żają NRF za przedłużenie III 
Rzeszy, upierają się przy jej 
granicach z roku 1937.

Od gruntownej zmiany po­
lityki NRF zależy bezpieczeń­
stwo i pokój w Europie. Od 
poniechania dążeń rewizjoni­
stycznych, od uznania NRD i 
od wyrzeczenia sie aspiracji 
nuklearnych przez NRF zawi­
sło prawdziwe odprężenie w 
Europie. Taka polityka byłaby 
zapoczątkowaniem prawdzi­
wej normalizacji i wstępem do 
rzeczywistego pojednania na­
rodu polskiego i wszystkich 
narodów Europy wschodniej z 
Niemcami w NRF.

Narody Europy są dziś w 
stanie przekształcić nasz kon­
tynent w Europę bezpieczeń­
stwa, pokoju i współżycia na­
rodów. Niech więc stąd — 
właśnie z Oświęcimia — pły­
nie w świat apel o budowanie 
takiej właśnie Europy.

W zakończeniu premier Cy­
rankiewicz w imieniu narodu 
polskiego, z upoważnienia Ra­
dy Państwa PRL, przekazał 
bohaterom Oświęcimia w hoł­
dzie dla ich męczeństwa i he­
roizmu order Krzyża Grun­
waldu I klasy.

i Polski, z całej Europy i zza 
' / mórz przybyliśmy dziś w zbóż
| nej pielgrzymce do Oświęci­

mia. To miejsce jest uświęcone.
I Nawet pod płytami tego pomnika, 
. jak i w okolicznych bagnach 
I rozsiane są prochy czterech mi- 
। lionów ludzkich istnień.

. Jesteście tu, milczący, w świe- 
' eie żyjących, których opuścili- 
| ście już tyle lat temu.

I Gdybyście mogli przemówić, 
mówilibyście z nami wszystkimi 
językami Europy. Powiedzieli- 

| byście nam czym były Wasze 
cierpienia, Wasze męczeństwo i 

| Wasza śmierć.

| Na ten tor kolejowy dzień i 
noc nadjeżdżały pociągi. W okre- 

| sie największego nasilenia prze­
mysłu zagłady w Oświęcimiu za

| bijano Was po 25.000 na dobę.

Mówca przypomniał następnie, 
że ci, którzy po selekcji na ram- 

| pie kolejowej pozostali przy ży­
ciu stawali się tylko numerami. 

] W systemie obozów koncentra­
cyjnych, niewolnikami SS-manów 

I i wielkiego przemysłu niemiec­
kiego, skazanymi na „zagładę przez 

| pracę” w pobliskim zakładzie 
przemysłowym należącym do I. G.

। Farben.

. Cierpieliście z zimna, z głodu, 
I z ciężkich robót, z bicia, z cią- 
. głej trwogi — kontynuował R. 
I Waitz. — Staliście się królika- 
। mi doświadczalnymi. Staliście 
I się ofiarami dezynterii i wielu 
i chorób zakaźnych. Bardzo szyb- 
1 ko stawaliście się „muzułmana- 
। mi”. SS-mani wyznaczali Was do

I

Skrót przemówienia Wasilija Piefrenki
I ||> Pietrenko przypomniał to, co 

UU 22 lata temu widziały pierw- 
' " ■ • sze jednostki Armii Radziec- 
| kiej wchodząc na teren Oświęci- 

। mia. Ujrzały nie ostygłe ruiny kre 
matorium, komory gazowe, w

I których faszystowscy kaci gazo- 
| wali dzieci, kobiety i starców, 

liczne narzędzia tortur.
I Natarcie radzieckich wojsk — 
i mówił on — przeszkodziło faszy­

stom w zatarciu śladów ich
1 krwawych przestępstw. Wśród o- 
। swobodzonych z obozu śmierci 
' byli obywatele Polski, Francji, 
| Czechosłowacji, ZSRR, Holandii, 

- Jugosławii, ~Włoch, Austrii, Gzc"

„obozu wypoczynkowego”, który 
w rzeczywistości był nazwą ko­
mór gazowych i krematoriów.

Nigdy nie poddawaliście się 
biernie Waszemu losowi. W obo­
zach braliście udział w solidar­
ności więźniów, w ich oporze we 
wszelkich możliwych formach. 
Solidarność i ruch oporu pozwo­
liły przeżyć niektórym z Was.

Dla uczczenia Waszej pamięci 
wzniesiono ten pomnik. Usytuo­
wany on jest między dwiema ko 
morami gazowymi, których ol­
brzymie bloki zapadły się w paź 
dzierniku 1944 roku, to jest po 
wysadzeniu ich przez Niemców 
na trzy miesiące przed oswobo­
dzeniem Oświęcimia przez Armię 
Radziecką.

To upamiętnienie powstało z 
inicjatywy Międzynarodowego 
Komitetu Oświęcimskiego, który 
jednoczy stowarzyszenia naro­
dowe dawnych więźniów Oświę­
cimia z 19 krajów Europy i z 
Izraela.

Pomnik powstał dzięki talentowi 
artystów, którzy go tworzyli i wy­
konali dzięki niezliczonym ofiaro­
dawcom, dzięki subwencji Alba­
nii, Austrii, Belgii, Czechosłowa­
cji, ChRL, Francji, Holandii, Izra­
ela, Luksemburga, NRD, Rumunii, 
Węgier, Włoch ZSRR, i Świato­
wego Kongresu Żydów, dzięki w 
szczególności wpłatom i woli na­
rodu i rządu polskiego.

Pierwsi więźniowie Oświęcimia 
byli to Polacy i Niemcy, którzy 
budowali obóz. Liczni radzieccy 
jeńcy wojenni byli tu zamęczeni.

cji, Rumunii, Belgii, Niemiec i 
innych krajów.

Ludzkość nigdy nie zapomni 
tyeh barbarzyńskich przestępstw 
i nie przebaczy ich organizato­
rom i wykonawcom.

Chyląc głowy przed pamięcią 
milionów ofiar faszyzmu, zdecy­
dowanie protestujemy przeciw 
działaniu tych, co dziś usiłują 
wzmóc napięcie międzynarodo­
we, wciągnąć narody w zasięg 
niszczycielskiej wojny rakieto- 
wo-jądrowej — oświadczył gen. 
Pietrenko. Radzieccy weterani 
wojny, jak również cały naród 
radziecki i wszyscy uczciwi lu­

Następnie przez parę lat doba 
za dobą transporty napływały do 
Oświęcimia. Pochodziły one z ca­
łej Europy, zalanej zarazą hitle­
rowską. Hitler w ten sposób przy­
gotowywał ekspansję panger- 
maniamu, ostateczną przewagę 
rasy „wybranej i czystej” w Eu­
ropie.

Z czterech milionów ofiar, o- 
gromna większość to byli Żydzi. 
Oświęcim był wielkim centrum 
ich zagłady. Taki los chcieli hitle­
rowcy zgotować innym narodom.

Setki tysięcy dzieci żydowskich 
zostało tu zamordowanych. Zabi­
jano tu także dzieci innych naro­
dów.

Zmarli i ci co przeżyli Oświę­
cim wznoszą apel do młodzieży 
całego świata. Nigdy nie zapom- 
nijcie, do czego prowadzi woj­
na, totalizm, zaprzeczenie istoty 
ludzkiej, rozpętanie nienawiści 
rasowej, sadyzmu i najniższych 
instynktów.

Zwalczajcie bez wytchnienia te 
złe siły, gdyż w każdej chwili 
odrodzić się mogą neohitleryzm, 
rasizm i antysemityzm.

Bądźcie czujni, gdyż tysiące 
zbrodniarzy wojennych pozosta- 
je nie ukaranych. Strumienie 
krwi, zostały przelane, by od­
nieść zwycięstwo nad nazizmem, 
nie pozwólcie, by zniszczono o- 
woce tego zwycięstwa.

Walczcie, by sprawiedliwość, 
pokój i wolność stały się rzeczy­
wistością.

dzie na świecie zdecydowanie 
żądają przerwania amerykań­
skiej agresji w Wietnamie i u- 
możliwienia narodowi wietnam­
skiemu decydowania o swym lo­
sie.

W. Pietrenko podkreślił, że 
pomnik w Oświęcimiu będzie za­
wsze wzywać ludzi do czujno­
ści w stosunku do tych, co odra­
dzają nazizm w NRF i którzy 
znów krzyczą o konieczności 
zmian granic w Europie, dążąc 
wszystkimi siłami do zdobycia 
broni jądrowej i nowych prze­
stępstw w stosunku do narodów 
europejskich.

Komunikaty
Dnia 25 kwietnia 1967 r. o godz. 15 w Swarzędzu, 
ul. Świerczewskiego nr 3, pow. Poznań — odbę­
dzie się PIERWSZA LICYTACJA następujących ru­
chomości: 1 WYROWNIARKI „Maschinenwerke Gu- 
bisch Liegnitz” z motorkiem elektr. 4 KW i 1 GRY- 
ZARKI bez marki — oszacowanych na łączną sumę 
19.000,— zł, a należących do ob. Jana Kaźmierczaka, 
zam. Swarzędz.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Pow. w Poznaniu, rew. VIII.
K2954

SZKOŁA RZEMIOSŁ BUDOWLANYCH NR 1 
w Poznaniu, ul. Raszyńska 48 

ogłasza ZAPISY-
do klasy pierwszej na rok szkolny 1967/68 

W SPECJALNOŚCI:
— MONTERA WEWNĘTRZNYCH INSTA­

LACJI BUDOWLANYCH
— MURARZA 
— MALARZA 
— STOLARZA

Szkoła stanowi podbudówkę do Technikum 
Budowlanego. K2755a

Pracownicy poszukiwani
■ Praca

Państwowy Dom Opieki dla Dorosłych w Owiń- 
skach — zatrudni zaraz OGRODNIKA.

Warunki płacy do omówienia. 46217c

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej, Powiatowy 
Zarząd Dróg Lokalnych w Gnieźnie, ul. Fabryczna — 
zatrudni:

STARSZEGO MAJSTRA o specjalizacji — środki 
transportowe, maszyny budowlane.

Wymagane uprawnienia mistrzowskie. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu. K2572

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budowlane Nr 4 — 
przyjmie zaraz KANDYDATÓW na kurs operato­
rów sprzętu średniego.

Wymagany ukończony 18 rok życia, oraz dobry 
stan zdrowia.

Ponadto przedsiębiorstwo przyjmie KIEROWCĘ — 
OPERATORA na ciągnik oraz POMOCNIKÓW na 
żurawie wieżowe.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Pracy i Płacy, ul. Obor­
nicka 227/229. K2978

Stacja Krwiodawstwa w Poznaniu, ulica Marceliń- 
ska 44 — zatrudni zaraz:

— LABORANTA (KĘ) MEDYCZNEGO
— TECHNIKA CHEMICZNEGO lub FARMA­

CEUTYCZNEGO.
Charakter pracy, dyżury zmienne.
Warunki płacy wg obowiązującej siatki płac Służ­

by Zdrowia.
Stołówka za odpłatnością na miejscu. K3054

Poznańskie Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnycb 
w Poznaniu, ul. Strzelecka 2/6 — zatrudni zaraz: 
— MURARZY - TYNKARZY do robót elewacyj- 

nych na terenie miasta Poznania i wojev/6dz- 
twa,

— MURARZY na roboty ogólnobudowlane na te­
renie m. Poznania,

— LASTRIKARZY na budowach w m. Poznaniu, 
— ROBOTNIKÓW niekwalifikowanych do robót 

ogólnobudowlanych i elewacyjnych na terenie 
m. Poznania,

— OPERATORÓW średniego i lekkiego sprzętu 
bud.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w bu­
downictwie. Akord zryczałtowany, premiowany. 
Bezpłatne zakwaterowanie. Zwrot kosztów prze­
jazdu dla pracowników werbowanych.
Zgłoszenia przyjmują:
1. PPBE — Poznań, ul. Strzelecka 2/6 — Dział Za­

trudnienia i Płacy — pokój 626, VI ptr.;
2. Kierownictwo Robót w Koninie, Osiedle Górni­

cze IV;
3. Kierownictwo Robót w Ostrowie Wlkp., ulica 

Asnyka 62;
4. Kierownictwo Robót w Pile, ul. Świerczewskiego 

(nar. Placu Centralnego). K2662

Kaletnikowi powierzę 
produkcję damskich tore 
bek, systemem chałupni­
czym. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
44701g.
Pomoc domowa, potrzeb 
na. Poznań, Bułgarska 
10 m. 4. 45939g

Potrzebna pomoc domo­
wa na trzy godziny dzień 
nie. Zgłoszenia po godz. 
18. Poznań, Garbary 5 
m. 3. 45569g

Potrzebny mężczyzna do 
pracy na mniejsze gos­
podarstwo. Melania Sta- 
chowska, Donatowo 10, 
p-ta Błociszewo, powiat 
Kościan. 45562g
Pomoc domową, na bar­
dzo dobrych warunkach, 
przyjmę. Płomienna 15c 
m. 4 (przy Swobody), tel. 
453-21, w godz. 16—20.

46546g

Pomoc domowa na bardzo 
dobrych warunkach, po­
trzebna. Poznań, Podcho 
rążych 18. 46317g

Potrzebna pomoc domo­
wa, do młodego małżeń­
stwa. Engla 16 m. 23.

46336g
Malarzy samodzielnych i 
przyuczonych, przyjmę. 
Mickiewicza 24 m. 1.

46364g
Czeladnika krawieckiego 
z dobrze • opanowanym 
krojem damsko-męskim 
— przyjmę. Gołąbek, By 
tom, Krakowska 15.

K2843

Przyjmę zaraz asystentkę 
pielęgniarską, lub osobę 
młodszą do pielęgnowa­
nia chorej na dobrych 
warunkach z mieszkaniem 
i utrzymaniem. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45108g.
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Zatrudnię zaraz trakto­
rzystę mechanika. Luboń 
3, Żabikowo, Armii Czer­
wonej 92. 45111g
Fryzjerka i pomocnik — 
potrzebni. Oferty „Prasa” 
— Grunwaldzka 19 dla 
45125g.

Pomocnik ogrodniczy po 
trzebny. Celler, Luboń 3 
(Żabikowo). 46362g
Przyjmę samotną renci­
stkę lub rencistę, bez na 
łogów, do pasienia bydła, 
ze spaniem, z pełnym u- 
trzymanieh, może być ze 
wsi. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
45149g.

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznań, Al Marcinkow­
skiego 2n. oarter 4473?g

Kupno

Rozsadę kalafiorów, ku- 
pię. Tel. 58573. 46440g
Pianino markowe kupię. 
Oferty „Prasa” Grunwal­
dzka 19 dla 45171g.

Sprzedaż

Samochody — Warszawy 
293 204, Wołgi, Moskwi­
cze 408, 403, Wartburgi, 
Skody MB, Syreny 104 — 
najkorzystniej kupisz — 
sprzedasz poprzez Biuro 
Pośrednictwa Samochodo 
wego Wrocław, Krakow­
ska 132, tel. 421-44.
_____________ K2675 
wózki dziecięce, wtelki 
wybór oraz materace — 
wszelkie rozmiary poleca 
Brzozowska Poznań. Czer 
wonej Armfi 10.___ 42610g
Sprzedam garaż blaszany 
składany. Urbanowska 36a 
m. 12, zgłoszenia od go­
dziny 17—19. 44810g
Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca Szcze 
pańska, Poznań, Czerwo­
nej Armii 70. 45017g
Junaka z/przyczepą, pia­
nino /czarne, 4 ule z 
pszczołami, sprzedam. — 
Adam Gocki, Pleszew, Al. 
Mickiewicza 5, I ptr., od 
godz. 16. 5202p
Wózki dziecięce wytwór­
nia Chojnacki, Zbąszyń- 
ska 12, tel. 440-50, duży 
w>’bór dawniej Wrocław 
Ska. 45438g

zapobiegają
niepożądanej ciąży.

DO NABYCIA: 
we wszystkich 

• aptekach, 
• drogeriach, 
• kioskach „Ruch”» 
Cena — 7,— zł, 
na receptę 2,10 zł.

K2639

Bokser rodowodowy, pół 
roczna suczka, sprzedam. 
I.utomska, Dąbrowskiego 
64 m. 9,46558g
Sprzedam motocykl „Ja 
wa” — 250. Stan dobry. 
Zgłoszenia: Poznań, Si­
korskiego 40 (Niklownia) 
godz. 10—15. 46559g
Sprzedam tanio telewizor 
14 cali, radio oraz leża- 
czek biały. Dolna Wilda 
30a m. 4. 46257g
Sprzedam samochód fur­
gon „Żuk”, Wojciech Ga 
włowicz, Pleszew, Lenar 
łowicka 17, tel. 139.
_________________5321p
Sprzedam samochód „Sko: 
da 1101”. Poznań, ul. Dą­
browskiego 239. 46295g
Sprzedam motorówkę bez 
silnika. Kinecki Między­
chód, Kilińskiego 4.

•______________ 5324p
Sprzedam Warszawę 204, 
rok produkcji 1965. Po­
znań, Łozowa 92 m. 6.

46318g
Telewizor 17” sprzedam. 
3.500,— zł. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46357g._______________  

Pianino — Drygas, w do 
brym stanie, sprzedam. 
Dzierżyńskiego 19 m. 16.

45180g

Motocykl WFM, sprze­
dam, ewentualnie zamie­
nię na telewizor. Wolar- 
czvk, Poznań, Chyżańska 
13.45148g
Okazyjnie sprzedam Ja­
wę CZ 175; stan idealny. 
Konrad Kaczmarek, Skó 
rzewo, ul. Stawna 18 — 
pow. Poznań. 45164g 
Pianino Seilej^, głęboki 
wózek dziecięcy, Wielką 
Historię Powszechną — 
„Trzaski” Niekompletną, 
okazyjnie sprzedam. Gro 
bla la, Fotograf.

45173g

WARSZAWSKA WYTWÓRNIA 
SAMOCHODOWYCH URZĄDZEŃ NAPRAWCZYCH 

Warszawa, ul. Gwiaździsta nr 71 
OFERUJEMY DO DOSTAWY W I PÓŁROCZU 1967 R.: 

■ Urządzenia smarownicze: 
— Samodzielne zestawy smarownicze 4 X typ U-40, 
— Smarownice przewoźne pneumatyczne typ Z-14a, 
— Napełniacze oleju silnikowego o napędzie pneuma­

tycznym typ Z-24a, 
— Napełniacze oleju przekładniowego o napędzie pneu­

matycznym typ Z-25a, 
— Zbiorniki na zużyty olej typ Z-33;

■ Obrabiarki:
— Szlifierki do gniazd zaworowych typ SGZ-1, 
— Szlifierki do okładzin szczęk hamulcowych typ SO-1, 
— Frezarki do gniazd zaworowych typ FGZ-1, 
— Gładzarki do cylindrów typ GPR-1 i SDA-130.

Zamówienia prosimy składać pod adresem Wytwórni.

Informacji udzielamy telefonicznie: 
33-42-53 do 56, wewn. 69 do godz. 15. 

K2225

Ule — 70 sztuk w tym 5 
z pszczołami i komplet­
ne wyposażenie do pasie 
ki — tanio . sprzedam. — 
Zgłoszenia: Zak, Pobie­
dziska, tel. 8. 45176g

Nieruchomości

Spiesznie sprzedam me­
ble stołowe, ciemny o- 
rzech (Swarzędz) w bar­
dzo dobrym stanie. Tel. 
536-67.45231g
Kupię gospodarstwo rol­
ne do 7 ha, o ziemi pszen 
no - buraczanej niedale­
ko Poznania. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45141g. _ —;----- / ,
Kupię domek jednoro­
dzinny niewykończony, al 
bo parcelę budowlaną w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45115g. /_____ , / ■
Kupię domek jednoro­
dzinny f lub część willi. 
Posiadam komfortowe 
mieszkanie. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45136g,_______________

Kupię domek jednoro­
dzinny z ogródkiem, w 
cenie do 200 tys. zł, Po 
znaniu, względnie blisko 
Poznania. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45163g-

Starsze małżeństwo, kupi 
pół willi wyłączone 2—3 
pokoje, komfort, tylko 
I pt., blisko tramwaju. 
Pośrednictwo wykluczo­
ne. Poważne oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45836g._______________  
Dom koło Poznania, mie 
szkanie wolne, wspania­
łe ogrody, tanio sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
45204g._______ ______ _
Uwaga! Willka pięciopo- 
kojowa z lokalem nada­
jącym się na sklep cu­
kierniczy z lodami w no 
wej dzielnicy miasta Po 
znania, spiesznie sprze­
dam za 325.000 zł, wpłaty 
280.000. Dom czteropoko- 
jowy z 3-morgowym sa­
dem, na ogrodnictwo — 
przy granicy Poznania 
275.000 zł, podobny sad 
3-morgowy 400 drzew, du 
ży lokal 160.000. Zgłosze­
nia: Adamski Poznań. Ma 
ttiki 33a. 46532g

LoKale

Zamienię mieszkanie spół 
dzielcze — 3-pokojowe, 
komfortowe, Jelenia Gó­
ra, na 2-pokojowe Po­
znań, lub województwo. 
Zgłoszenia: Cybulski, Je 
lenia Góra, Sznycerska 5 
m. 3. 46327g

Zamienię pokój 30 m’, 
samodzielna kuchnia, o- 
sobne liczniki, przy Par 
ku Kasprzaka, na samo­
dzielne 2 pokoje, kuch­
nia, do II ptr., okolica 
Grunwald. Warunki korzy 
stne. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
45915g.

Lublin — mieszkanie 2- 
pokojowe z wygodami, 
zamienię na podobne w 
Poznaniu. Poznań Choci 
szewskiego 28 m. 1. 
45107g.

Kupię kawalerkę lub po­
kój — wyłączone. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 45159g.

Kulturalne małżeństwo, 
członkowie spółdzielni 
mieszkaniowej, poszuku­
je pokoju zaraz łub od 
lipca. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
45185m.
Oddam samodzielne 2 po 
koję z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45198g.

Wrocław! Zamienię mie­
szkanie 3-pokojowe z ku 
chnią, kwaterunkowe, no 
we budownictwo, na po­
dobne, lub 2-pokojowe w 
Poznaniu. Oferty 68142 
Wrocław „Prasa” Pod­
wale 62. K2867



Tylko remis
w Luksemburgu

imprezą piłkarską nr 1 ostatniej 
niedzieli był międzypaństwowy 
mecz, w ramach eliminacji do mi-
strzostw Europy, pomiędzy Pol­
ską i Luksemburgiem. Polska je­
denastka, która w pierwszym spot 
kaniu pokonała w kraju piłkarzy 
Luksemburga 4:0, po słabej grze, 
musiała się zadowolić wynikiem 
bezbramkowym. Remis — słusznie 
uważają znawcy — jako klęskę 
naszej jedenastki. Przyznać trze­
ba (nie usprawiedliwiając niepo­
myślnego wyniku naszej reprezen 
tacji), że Polacy są dopiero na 
początku sezonu, podczas gdy Lu- 
ksemburczycy mają pełnię sezo­
nu, co wpływa na formę.

Polska zajmuje po trzech me­
czach trzecie miejsce (z 3 pkt.) za 
Belgią i Francją, wyprzedza tylko 
Luksemburg. Zespół ten posiada 
tylko jeden punkt „urwany” na­
szej drużynie.

Również remisowo (1:1) zakoń­
czył się mecz reprezentacji _,ol- 
ski juniorów z NRD w Torgelow, 
przygotowującej się do startu na 
turnieju UEFA w Turcji.

W II i
BEZBRAMKOWY

MECZ OLIMPII W STOLICY

W 20 kolejce spotkań o mistrzo­
stwo II ligi 4 pierwsze drużyny w 
tabeli straciły po 1 punkcie. Nie­
spodziankę sprawiła w Warszawie 
Olimpia remisując z wiceprzodow 
nikiem tabeli — Gwardią 0:0. Oto
pozostałe wyniki:
Polonia Bydg. — Garbarnia Kr. 
Lechia Gdańsk—Victoria Jaw. 
Odra Opole — MZKS Gdynia 
Lotnik Wrocł. — Unia Racib. 
Stal Mielec — Thorez Wałbrz. 
Górnik Wałbrz. — Start Łódź 
Hutnik N. Huta — Warta Olszt.

ZACIĘTA RYWALIZACJA 
ARKONII I LECHA

W halach i na stadionach
Ubiegła niedziela należała prze­

de wszystkim do piłkarzy, hokei­
stów i wodniaków. Z okazji otwar 
cia sezonu wioślarskiego rozegrano 
tradycyjny wyścig ósemek na War 
cie. Trasa wynosiła około 3 km. 
Startowała rekordowa liczba osad 
— 14, w tym czołowe ósemki kra­
ju — Zawiszy, BTW Bydgoszcz, 
AZS Szczecin, AZS Gdańsk, Ka­
liskie Towarzystwo Wioślarskie i 
ósemki klubów poznańskich: Po- 
snanii, KW 04, Polonii, AZS i 
Trytonu.

Zwyciężyła osada Zawiszy Byu- 
goszcz uzyskując dobry czas, mi­
mo silnego bocznego wiatru, 9.35,9 
min. przed BTW — 9.53,3 min. i 
AZS Gdańsk — 9.53,5 min. Czwarte 
miejsce wywalczył AZS Szczecin. 
Najlepszą załogą poznańską oka­
zała się ósemka Trytona. Zajęła 
piąte miejsce — 9.58,8 min. AZS 
Poznań uplasował się na szóstym 
miejscu.

Po regatach odbyła się na przy­
stani Posnanii, uroczystość otwar­
cia sezonu i tradycyjne ślubowa­
nie wioślarskie.

Drugą imprezą wodniaków było 
otwarcie sezonu przez żeglarzy 
LOK w Kiekrzu w ramach której 
oglądano pokazy płetwonurków, 
defiladę jachtów oraz żeglarską

spartakiadę. W imprezie, sprawnie 
przeprowadzonej, uczestniczyli że­
glarze wszystkich miejscowych 
klubów oraz z Rogoźna, Kalisza i 
Leszna.

W pierwszej wiosennej rundzie 
rozgrywek o mistrzostwo I ligi w 
hokeju na trawie doszło do spot­
kania pomiędzy dwoma kandyda­
tami do tytułu mistrza Polski — 
Wartą Poznań i Spartą Gniezno. 
Mecz zakończył się wynikiem 2:2.

W drugim meczu Warta poko­
nała w Gnieźnie Stellę 2:0, nato­
miast Sparta Gniezno wygrała z 
Polonią Środa 3:1.

A oto wyniki pozostałych spot­
kań: Stella Gniezno — Polonia 
Środa 2:6, Grunwald Poznań — 
Sparta Wrocław 11:0, Grunwald 
Poznań — Piast Gliwice 3:0, Lech 
— Piast 4:0, Lech — Sparta Wroc­
ław 2:1, AZS Katowice — Start 
Gniezno 2:0, AZS Gliwice — LKS 
Rogowo 1:0, Siemianowiczanka — 
LKS Rogowo 4:0, Siemianowiczan­
ka — Start Gniezno 1:1.

Po 13 grach w tabeli prowadzi 
Warta Poznań — 24 pkt. wyprze­
dzając o 3 pkt. Grunwald Poz­
nań oraz o 4 pkt. Spartę Gniezno.

Gratulujemy pięknego sukcesu 
koszykarzom ostrowskiej Stali, 
którzy w zawodach o awans do

III lidze
żył Lechię 4:0, wydatnie popra­
wiając swój stosunek bramkowy.

W pozostałych meczach wyniki

Dyskobolia — Ostrovia 0:1
Energetyk — Grunwald 0:0

Stal Ostr. — Zjednoczeni Wrz. 2:3
Górnik Kon. — Stella Gn. 3:1 
Polonia Piła — Warta II 0:1

są następujące:
Unia — Błękitni 2:1
Arkonia — Bałtyk 2:0
Darzbór — Zawisza 0:0

TABELA
I. Górnik Konin

0:1 
1:0 
0:0
2:2

0:0
3:2

Sądząc po wynikach ostatniej 
niedzieli, należy przypuszczać, że 
tylko Arkonia, Lech i Polonia Gd. 
mają aktualnie największe szanse 
ubiegania się o awans do II ligi. 
Warta, która zajmuje czwarte 
miejsce w tabeli, poniosła niespo-

MZKS Tur — Calisia 1:0 
Polonia Gd. — Polonia Pozn. 

Flota — Czarni 2:0

TABELA
1. Arkonia
2. Lech
3. Polonia Gd,
4. Warta
5. Darzbór
6. Bałtyk
7. Unra
8. Zawisza II
9. Budowlani

10. Calisia
11. MZKS Tur
12.
13.
14.
15.

dziewaną porażkę z Budowlany--i- 16. 
Bydgoszcz 1:2, tracąc wskutek te­
go bliższy kontakt z czołówką.
Lech w ostatnim meczu zwycię-

Czarni 
Flota 
Polonia Pozn, 
Lechia 
Błękitni

2:1

2.
3.
4.
5.
6.

Lech II 
Ostrovia 
Grunwald 
Polonia Piła 
Ravia

U) na&zijm 

cfciakłuuHa

18 30 46:8
18 29 41:8
18 28 34:14
18 25 30:12
18 20 17:19
18 18 25:20
18 18 20:36
18 17 24:26
18 16 17:19
17 15 19:23
18 15 20:28
18 13 21:35
18 12 18:32
18 11 14:28
18 10 14:35

-17- 12:29

7. Stella Gniezno
8. Warta n
9. Zjednoczeni

10. Energetyk
11. Prosną
12. Dyskobolia
13. Stal Ostrów

25
22 34:16 

25:23 
22:11 
26:23 
24:21 
1.1:27 
18:16 
20:20
14:20 
15:33 
17:34 
11:37

KLASA 
Włókniarz Kai.—MZKS Tur II 

Surma — Concordia 2:0 
Lubuszanin — Noteć Czarnk. 
Obra Zbąsz. — Górka Śląska
Korona Buków. — Luboński KS 3:2
Sremski KS — Przemysław 
Dąb Zaborowo — Grunwald II
Obra Kość. 
Olimpia II 
Patria Buk

Polonia Lesz. 
Kania Gostyń

1:3 
2:1 
0:0

Błękitni Wronki 0:1
I- Polonia Chodź. —"Pogoń ■Lwówek’

LIGA OKRĘGOWA 
Lech II — Ravia 2:0

Sparta Oborniki
Ostrovia II

Lech III 1:1
Pogoń Skalm. 2:1

II ligi zdobyli pierwsze miejsce. 
Pokonali oni kolejno AZS Szcze­
cin 58:47, Kujawiaka Włocławek 
57:51 i AZS Gdańsk 80:52. W po 
zostałych meczach wyniki były 
następujące: AZS Gdańsk — Ku­
jawiak 70:65 i AZS Gd. — AZS 
Szczecin 72:58, AZS Szczecin — 
Kujawiak, 111:47.

Życzymy dalszych pomyślnych 
wyników w II lidze!

Nie powiodło się Grunwaldowi 
w kolejnym meczu o mistrzostwo 
I ligi w siedmioosobowej piłce 
ręcznej, który uległ Śląskowi 
Wrocław 14:17.

Mecz bokserski o wejście do II 
ligi pomiędzy Budowlanymi Poz­
nań i Ruchem Grudziądz zakoń­
czył się remisowo. 10:10.

Dużym zainteresowaniem cieszy­
ły się ogólnopolskie zawody mo­
deli latających, zorganizowane 
przez Aeroklub Poznański na lot­
nisku w Ławicy. Do zawodów sta­
nęło ponad 20 modelarzy z 9 klu­
bów. Wyniki: K. Ginalski Aero­
klub Podkarpacki — 1898 pkt., J. 
Bury Aeroklub Poznański — 1676 
pkt., J. Krupa Aeroklub Wrocław­
ski — 1497 pkt.. J. Kurzawski — 
Aeroklub Gdański — 1376 pkt., J. 
Komorski Aeroklub Bydgoski 
— 1211 pkt. i T. Kowal Aeroklub 
Poznański — 1204 pkt.

W wyścigach kolarskich zorga­
nizowanych przez KKS Lech i 
DKKFiT Poznań Wilda startowało 
ponad 200' zawodników z różnych 
miast Wielkopolski. Wyścig senio­
rów na dystansie 90 km wygrał 
K. Młyńczak przed Z. Szymańskim 
i J. Grębowiczem w czasie 2.05,25 
— wszyscy z Lecha; juniorzy mieli 
do przebycia dystans 60 km. Wy­
grał J. Bednarek z Lecha przed 
Z. Klimowiczem z Polonii Piła i 
L. Wituckim z Lecha w czasie 
1:40,35 godz. Wyścig młodzików na 
dystansie 40 km wygrał J. Joachi- 
miak ze Stomila przed Z. Walko- 
wiakiem i K. Pokrywką z Lecha 
w 1:19.30 godz. Najlepszym wśród 
niestowarzyszonych był J. Boro­
wicz (Poznań Wilda), który wy­
przedził J. Konopińskiego (Poznań 
Stare Miasto) i J. Wawrzyniaka 
(Poznań Grunwald). Przebyli oni 
dystans 22 km. Czas zwycięzcy 
43.40 min.

W ramach turnieju będącego 
przygotowaniem zespołu piłki 
ręcznej Politechniki Poznańskiej 
do Akademickich Mistrzostw Po­
litechnik uzyskano wyniki: Pol- 
Szczecińska — U AM Poznań 27:17, 
Pol. Poznańska — Uniwersytet Po 
znańskir 31:20. Pol. Poznańska — 
Pol. Szczecińska 21:32. Uniwersy­
tet Wrocławski — U AM 24:24.

Hokeiści na trawie zainauguro* 
wali sezon. Nasza migawka po­
chodzi z meczu Lech - Sparta 
Wrocław, wygranego przez le- 

chitów 2:1.

Z , okazji otwarcia 
sezonu wioślarskie­
go i rozpoczęcia 
jubileuszowego ro­
ku Posnanii, na 
przystani tego klu­
bu, odbył się chrzest 

czterech nowych 
jednostek pływają­

cych.

Pracownicy poszukiwani
Szamotulskie Przedsiębiorstwo Przemysłu Tereno
wego w Pniewach, ul. Dworcowa 6 
zaraz:

poszukuje

Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Gostyniu, 
ul. Kościelna 5 zatrudni zaraz na sezon letni

— CIASTKARZA — LODZIARZA.
Warunki płacy i pracy do uzgodnienia na miejscu

W2875

— 2 EKONOMISTÓW z wyższym lub średnim wv- 
kształceniem na stanowiska kierowników służl? 
ekonomicznych;

— 2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW na stanowiska 
kierownicze w pionie technicznym (głównie służb 
technologicznych).

Dla pracowników wysoko kwalifikowanych moż­
liwość przyznania specjalnego wynagrodzenia.

Mieszkań przedsiębiorstwo nie gwarantuje, istniej' 
możliwość korzystania z mieszkań sublokatorskich

Zgłoszenia osobiste lub pisemne należy skh^ar

Kostrzyńska Fabryka Celulozy i Papieru w Kostrzy- 
niu n. Odra — zatrudni zaraz:
— INŻYNIERA lub TECHNIKA ELEKTRYKA — do

działu nadzoru energetycznego inwestycji
INŻYNIERA ‘ -------- ------------ ------------- *
— do działu 
INŻYNIERA 
gicznego, 
INŻYNIERA 
nicznego.

lub TECHNIKA BUDOWLANEGO 
nadzoru budowlanego
CHEMIKA do działu technolo-

MECHANIKA — do działu mecha-

w Sekcji Kadr.

Dla osób posiadających rodzinę, istnieje 
wość uzyskania mieszkania rodzinnego w 
dla samotnych. zapewniamv kwatery.

Zgłoszenia pisemne należy kierować do 
Kadr.

możll-
1967 r.,

Działu 
W 2807

Regaty ósemek organizowane 
przez AZS, z okazji otwarcia se­
zonu, wygrała osada bydgoskie­
go Zawiszy. Wiceprzewodniczący 
WKKFiT Leon Pawlaczyk wręcza 
sternikowi zwycięskiej osady pa­

miątkowy puchar.

Tradycyjne otwarcie sezonu wioślarskiego odbyło się ną przystani, 
Posnanii i otrzymało uroczystą oprawę. Otwarcia dokonał prezes 

POZTW Olgierd Garstecki.
Fot. (4) — K. Przychodzki

MURARZY SZAMOTOWYCH przyjmie do pracy na 
delegacji —

Spółdzielnia Pracy Budownictwa Przemysłowego
Poznań, ul. Hibnera 6.

Zgłoszenia przyjmuje Zarząd Spółdzielni — Poznań,

ODBIORNIK TELEWIZYJNY
N A R WISZ

ul. Hibnera 6. W2617
Dyrekcja Przedsiębiorstwa PGR Stawiany — zatrud­
ni natychmiast
— OBOROWEGO Z DWOJGIEM LUDZI DO PRACY

Mieszkanie zapewnione. Wynagrodzenie wg UZP 
w Rolnictwie.

Zgłoszenia kierować: PGR Stawiany, poczta Reio-
wiec Pozn. pow. Wągrowiec. W 2845
Dyrekcja Nowosolskich Zakładów Kartoniarskicb 
w Nowej Soli. ul. Hutnicza 10/12 — zatrudni

3 DRUKARZY OFFSETOWYCH — arkuszowych, 
znających obsługę maszyn Jedno i dwukoloro- 
wych.

Warunki pracy i płacy zgodne z obowiazujacvm 
Taryfikatorem Kwalifikacyjnym ZPPP i MB. W2681

szybko tanio
W WARSZTATACH

solidnie 
SZKOLNYCH

ZAKŁADU SZKOLENIA INWALIDÓW 
Poznań, ul. Świerczewskiego 29 telefon 438-73 
Przyjęcia codziennie w godzinach od 8 do 15. 
Warsztaty wyposażone są w nowoczesne przy­
rządy serwisowe gwarantujące wysoką jakość
napraw. 46057g

Zguby

Uczciwego znalazcę

Lech Ziętkiewicz

46473g26 m. 8.

wie.
W głębokim smutku pogrążeni 

MĄŻ I SYN Z RODZINĄ

prosi się o zwrot. Adres 
wskaże „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 46513g.

Piesek, cżarny pinczerek 
— zaginął. Odprowadzić 
Jub wskazać — nagroda. 
Podchorążych 5. 46510g

Zgubiono radio marki Sel 
w okolicy Umulto-ga, 

wa.
W258-’

46522?

464596

46504g

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z RODZINĄ

46502?

Dnia 14 kwietnia 1967 r., zakończył swój ży­
wot, namaszczony Olejami św., w 27 roku ży­
cia, mój ukochany, mąż, syn, brat, szwagier, 
bratanek, siostrzeniec, zięć, wnuk i kuzyn, śp.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 18 kwie 
tnia br. o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

O bolesnej stracie zawiadamia 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Dąbrowskiego 241 m. 2 ipoap-

Dnia 16 kwietnia 1967 r. zmarła, opatrzona 
Sakramentami św., w wieku 72 lat, moja naj­
droższa, niezapomniana żona, matka, teściowa 
i babcia, śp.

z ZADARNOWSKICH

Jadwiga Hipś
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 

o godz. 13.05 z kaplicy cmentarnej na Juniko-

Luboń, Tuwima 9.

Dnia 15 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, nasz naj­
droższy, najtroskliwszy, nigdy niezapomniany, 
mąż, ojciec, teść, dziadek, przeżywszy lat 66, śp.

Stanisław Stasiński
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej na Starołęce, 
uL św. Antoniego.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

Poznań — Starołeka. ul. Bystra 37.

Dnia 14 kwietnia 1967 r. zmarł, wiceprezes Po­
znańskiego Okręgowego Związku Szachowego 
w Poznaniu

Lech Ziątkiewicz
W Zmarłym straciliśmy ofiarnego działacza 

szachowego i serdecznego kolegę.
Rodzinie Zmarłego

SERDECZNE WYRAZY WSPÓŁCZUCIA
składają

Poznańskiego Okręgowego Związku Szachowego 
oraz SZACRi^CT okręgu. 464'»oc<

Dnia 15 kwietnia 1967 r. zasnęła w Bogu, na­
sza ukochana, pełna poświęcenia matka i bab­
cia, śp.

Antonina Szymczak
z domu SIERPOWSKA

Msza św. żałobna, odprawiona zostanie w koś 
ciele św. Anny w środę, dnia 19 bm. o godz. 8, 
pogrzeb odbędzie się tegoż dnia o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarza na Górczynie.

W imieniu rodziny zawiadamia
KS. WACŁAW SZYMCZAK

foznań. Gostvń. 4697g4

W dniu 16 kwietnia 1967 r. zmarł nagle, mój 
najdroższy mąż, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 59

Franciszek Andrzejewski
Pogrzeb odbędzie się dnia 19 bm. o godz. 16 

na cmentarzu parafialnym w Czarnkowie.

Pierzyny, poduszki, spo­
dy, kołdry — naprawia, 
przerabia, nowe wykonu­
je, używane pierze — czy 
ści, odświeża, spulchnia, 
uzupełnia nowym pierzem 
„F.mkap” Poznań, Szkol­
na 5 (Wrocławska 6).

45183g
Dnia 15 kwietnia zmarł, mój ukochany mąż, 

naileoszy tatuś śp.

Wacław Minicki
przeżywszy lat 62.

długoletni pracownik Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 19 kwietnia br. 
(środa), godzina 15.30 z kaplicy cmentarza przy 
ulicy Bluszczowej,

o czym zawiadamiają stroskani
ŻONA Z CÓRKĄ, BRAT Z ŻONĄ 

oraz RODZINA

W dniu 16 kwietnia 1967 r. zmarła, w wieku 
73 lat, po długich cierpieniach, nasza długolet­
nia pracowniczka

Maria Pietras
W Zmarłej straciliśmy ofiarną i sumienną 

pracownicę oraz dobrą i serdeczną koleżankę.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 kwietnia 1967 

roku o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Ju­
nikowie.

KIEROWNICTWO, RADA ZAKŁADOWA 
I WSPÓŁPRACOWNICY 

Biura Proj. Przem. Cukrowniczego 
Cukroprojekt” Pracownia w Poznaniu. 

46523g

Dnia 15 kwietnia 1967 r., zakończył swój pra­
cowity żywot, namaszczony Olejami św., śp

Władysław Trawiński
odznaczony Krzyżem Powstańców Wlkp., były 

więzień Buchenwaldu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 19 bm. o godz.
14 z kaplicy cmentarnej na Głównej.

W smutku pogrążona

46508g

pie tsierowicz fsekreta-ł redakcji) Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika Wiesław Porzycki (zastępca MieXv,ławŚkapski Zbigniew Szumowski Lesław Tokarski (redaktor naczelnyl Telefony: 611-21 łączy wszystka 
w godz od £10 : redaktor naczelny 657-78; zastępca red. naczelnego 657-18: sekretarz redakcji 648-85: 

?♦ IrJtMnfkami"- informacje dla czytelników 657-1M dział miejski 659-39: redakcja nocna 430-73 1 453-31 Wydawca: Poznański 
Prasa” B?uro OgłoS Poznań, nl Grunwaldzka 19. telefony 452-89 1 611-21 Za treść l termlnowr druk 

P O Z N A R ogłoszeń redakcja nie odpowiada. O srarunksch prenumeraty .Ruchu” 1 Poezty. Druki Zakłady Graficzne
iluiiMaMAs M hn. Marcina Kasprzaka. Poznań. UL zwierzyniecka a. A - □

Pragniesz szczęśliwego 
małżeństwa? Naplsz:, 
,.Venus”. Koszalin. Kole­
jowa 7. Błyskawicznie 
Biześlemy krajowe qdre-

Dnia 16 bm., zaginął w 
okolicy Dzierżyńskiego — 
Stadion, pies wyżeł szor­
stkowłosy. Zwrot za wy­
nagrodzeniem. . Ostrzega 
się przed kupnem. H. Ow 
sian, Niedziałkowskiego

Wirówki naprawiam i do 
rabiam wszelkie części 
zamienne. W. Buchwald. 
Poznań, Ogrodowa 10.

45Ó63g

sy. K2493
Pani lat 50 pozna pana 
bez nałogów w celu ma-
trymonialnym. Oferty
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 45232g.

Panna domatorka, nie­
biedna, pozna pana do­
brego charakteru, od 33 
do 40 lat, wojskowi mile 
widziani, cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
45116g.

W dniu 16 kwietnia 1967 r. zmarła, po dłu­
gich cierpieniach, opatrzona Sakramentami św.

Maria Pietrasowa
z domu MUSIL

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 kwiet­
nia br. o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Z głębokim smutkiem żegna Drogą Zmarłą
GROWn PRZYJACIÓŁ.

t
Dnia 17 kwietnia 1967 r. 

Sakramentami św., moja 
teściowa, bąbcia, prababcia

źmarła, opatrzona 
najdroższa matka.
i ciocia, przeżyw-

sży lat 89, śp.
z KULUSZCZYNSKICH

Teodora GniatczyAska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 19 bm. 

o godz. 14.15 na cmentarzu na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążony

SYN Z RODZINA
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Kwiecień Bogumiły 

18 _______________
Wtorek Słońce: 4.56—18.50

TEATRY

W POZNANIU

TEATRY
POLSKI — g. 19 „Marat Sade”; 

NOWY — g. 19 „Idiota”; OPERA 
— g. 19 „Zemsta Nietoperza”; 
OPERETKA — g. 19 „Bal w o- 
perze”; MARCINEK — g. 11 „Miś 
Rym-Cim-Ci”, g. 17 „Baśń o pię­
ciu braciach”;

W WOJEWÓDZTWIE

ZDUNY: „Szklana menażeria”; 
KALISZ: „Romeo i Julia”; KĘP­
NO: „Mój biedny Marat”; ZŁO­
TÓW:, „Pan Geldhab”;

KINA
CHODZIEŻ Ceramik: „Sportowe 

życie”; Noteć: „Zemsta OAS”; 
CZARNKÓW: „Piąty jeździec A- 
pokalipsy”; GNIEZNO Lech: „Nie­
dziela w Nowym Jorku”; Polo­
nia: „Fantomas”; GOSTYŃ: „Wy­
spa Artura”; JAROCIN: „Gamoń”; 
KALISZ Kosmos: „Tragiczne po­
lowanie”; Oaza: „Fanfan Tuli­
pan”; Stylowe: „Gdy miłość 
przemija”; Syrena: „Stazione 
Termini” i „Zawsze w niedzielę”; 
KĘPNO: „Kronika pewnej zbro­
dni”; KŁODAWA: — nieczynne; 
KOŁO: — nieczynne; KONIN E- 
nergetyk: „Zona Lota”; Górnik: 
„Wierność”; KOŚCIAN: „Trema”; 
KROTOSZYN: „Zwyczajny fa­
szyzm”; LESZNO Klubowe: „Ar- 
cylokaj”; Panorama: „Najpięk­
niejsze oszustwa świata”; MIĘ­
DZYCHÓD: „Kochanka”; NOWY 
TOMYŚL: „Operacja Y”; OBOR­
NIKI: „Spotkanie na przepra­
wie”; OSTRÓW Roma: „Chata 
wuja Toma”; Słońce: „Długie 
łodzie Wikingów”; OSTRZESZÓW: 
„Wrak Mary Deare”; PIŁA Ikar: 
„Twarz zbiega”; Iskra: „Milicja 
poszukuje”; Koral: „Sprawa Bar­
naby Kosa”; PLESZEW: „Winne- 
tou” (I i II s.); RAWICZ: „Czas 
miłości”; SŁUPCA: „Gdzie twoje 
miejsce”; ŚREM Klubowe: „Atak 
we mgle”; Słonko: — nieczynne; 
ŚRODA: „Ojciec żołnierza”; SZA­
MOTUŁY: „Wczesnym rankiem”; 
TRZCIANKA: „Winnetou” (I i II 
s.); TUREK: „Juana Galio”; WĄ­
GROWIEC: „Człowiek mafii”;
WOLSZTYN: „Ape Regina”;
WRZEŚNIA: „O carski tron”;

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON: — g. 12—21 
„Berlin zachodni — Bremen”.

MUZEA
Historii m. Poznania (Stary Ry­

nek) — g. 9—15.
Historii Ruchu Robotniczego (St. 

Rynek — Odwach) — „Z rewolu­
cyjnych tradycji ruchu młodzie­
żowego w Wielkopolsce w latach 
1842—1967” — g. 10—18.

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — g. 10—15.

Narodowe (Aleje Marcinkow­
skiego) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskiego 
19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — „Kontuszowe pa­
sy” — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (Stary Rynek) — g. 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 10—18.

WYSTAWY

Klub MPiK (Ratajczaka 39) — 
„Muzyka w fotografii” — godz. 
10—20.

ZPAP — Arsenał (Stary Rynek) 
— Malarstwo Hardev Singha — g. 
10—18 (do 5 V).

BWA — Arsenał (Stary Rynek) 
— „Współczesna grafika we Fran­
cji” — g. 10—18 (do 26 bm.).

Pałac Działyńskich (hall) — wy­
stawa fotografiki przyrodniczej —

RADIO
WTOREK — PROGRAM I — 

FALA 1.322 m i UKF 69,74 MHz 
(do g. 18): 7.45 „Błękitna sztafe­
ta”; 8.49 Mówi Technika; 9 Dla 
klasy VII; 9.30 Mel. rozrywkowe; 
9.40 Dla przedszkoli: „Uwaga, nie­
wypał”; 10 Pow. pt. „Zazdrosna”; 
10.20 Z muz. operowej XVII i XVIII 
wieku; 11 Dla klasy VIII; 11.49 
„Rodzice a dziecko”; 12.10 „Na 
swojską nutę”; 12.40 „Więcej, le­
piej, taniej”; 13 Dla klasy IV: — 
„Ludwik z Martynówki”, słuch. 
Ewy Nowackiej; 13.20 Z twórczo­
ści kompozyt, hiszpańskich; 14 
„Z gawędą i pieśnią przez kraj”; 
14.15 „Sportowcy wiejscy na 
start”; 14.30 Mel. i piosenki War­
szawy; 15.05 Dla szkół średnich: 
„I wciąż niezbadana”; 16 „Popo­
łudnie z młodością”; 18.45 Kurs 
jęz. ang.; 19.10 Przegląd wydarzeń 
ekonomicznych; 19.30 „50 lat pio­
senki radzieckiej”; 20.31 Z re­
pertuaru septetu smyczkowego Bo 
jadżijewa; 20.43 „Wiosenne wo­
dy”, słuch.; 21.46 S. Rachmani­
now: Pieśń „Wszystko przemija”; 
21.49 „Notatnik kulturalny”; 21.59 
Swiatosław Richter gra słynne ro­
mantyczne konc. fortep.; 22.35 
Studio Piosenki; 23.15 Sylwetka 
kompozytora, Edward Lalo; 0.10 
„Na estradach świata”; 1.05 „Pas- 
separtout do kina”; 2.05 „Zapro­
szenie na wakacje”;

WIADOMOŚCI: 5,, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.
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pracy

Nie są ciężarem 
dla społeczeństwa

a około 1,2 młd. zł opiewała w roku ubiegłym ogólna 
wartość produkcji, usług i obrotu towarowego spół­

dzielni inwalidzkich w Wielkopolsce. Istnieje ich ogółem 36 
(11 w Poznaniu), a pracuje w nich ogółem 18 000 osób. Spół­
dzielczość inwalidzka w Wielkopolsce zatrudnia m. in. 642 
niewidomych, przeszło 800 psychicznie chorych, prawie 1560 
inwalidów układu krążenia i bezmała tyleż uzdrowieńców 
po gruźlicy oraz inwalidów narządów ruchu. Część szcze­
gólnie ciężko poszkodowanych inwalidów zatrudnionych jest 
w 10 zakładach pracy chronionej, gdzie profil produkcji 
i samo oprzyrządowanie jest dostosowane do rodzaju kalec­
twa.

Tak szeroki rozwój spółdziel 
ni był możliwy dzięki pomocy 
państwa, wyrażającej się m. 
in. w ulgach podatkowych i w 
przyznawaniu środków na 
przygotowanie inwalidów do 
pracy, zapewnienie im podczas 
jej wykonywania odpowied­
nich warunków i w stałej, sze­
roko pojętej opiece nad zatAid 
nionymi.

Wydatki z funduszów socjal 
nych i rehabilitacyjnych są 
znaczne. Tylko w roku ubie­
głym przekazano na te cele 32 
min. zł, czyli po około 2000 zł 
na zatrudnionego.

W rezultacie tych poczynań 
wzrosło zatrudnienie w zakładach 
pracy chronionej i w wykonywa­
nej w domach nakładczej, będą­
cej niemal wyłączną domeną dzia 
łalności inwalidów ciężko poszko­
dowanych. Ta forma rehabilitacji 
jest korzystna dla inwalidów, 
szczególnie kobiet, które nie mo­
głyby podjąć pracy w zakładzie 
zwartym z uwagi na rodzaj kalec­
twa czy sytuację rodzinną. O roz

Doskonalenie kadr 
w kółkach rolniczych
Rozwój mechanizacji i kon­

centracja sprzętu wymagają 
utrzymywania warsztatów na 
prawczych w bezpośrednim za 
pleczu międzykółkowych baz 
maszynowych. Trudne, długo­
trwałe i kosztowne byłoby 
przecież transportowanie 
sprzętu do odległych nieraz 
POM-ów lub ich filii, dla do­
konywania drobnych remon­
tów. By jednakże takie warsz­
taty mogły spełniać określone 
zadania i zapobiegać przesto­
jom maszyn z powodu drob­
nych usterek, muszą dyspo­
nować kadrą fachowców, 
wszechstronnie przygotowa­
nych mechaników.

O tej konieczności pomyślał 
w zeszłym roku Zarząd Powia 
towego Związku Kółek Rolni­
czych w Obornikach i w poro­
zumieniu z poznańskim Za­
kładem Doskonalenia Zawo­
dowego zorganizował w stycz­
niu br. trzymiesięczny kurs 
spawalniczy dla dyspozytorów, 
mechaników i traktorzystów 
kółkowych. Kurs finansował 
PZKR, wykładowców zapew­
niał ZDZ, a obornicki POM 
oddał do dyspozycji kursan­
tów swoje warsztaty mecha­
niczne na zajęcia praktyczne, 
które odbywały się w godzi­
nach popołudniowych.

Kurs ukończyło 25 osób, o- 
trzymując odpowiednie świa­
dectwa kwalifikacyjne, co wią 
że się z równoczesnym prze­
szeregowaniem zawodowym. 
Tak więc zyskały obie zainte­
resowane strony: kółka i 
MBM-y lepszych fachowców, 
ci zaś z kolei wyższe kwalifi­
kacje i... pobory. Pomysł nie 
opatentowany, naśladownic­
two pożądane. (kj)

PROGRAM II — FALA 407 m 
i UKF 66,62 MHz: 8.15 Kurs jęz. 
rosyjskiego; 8.45 Polska muz. lu­
dowa; 9 Konc. poranny; 9.40 Z 
życia ZSRR; 10.05 Gra Ork. PR 
p/d. St. Rachonia; 10.50 „Los” — 
opowiad.; 11.20 Poradnia rodzin­
na; 11.25 Muz. baletowa dawna i 
nowa; 12.25 Konc. estradowy; 
12.50 „Racławicki Zjazd”; 13 Czas 
dobrych gospodarzy; 13.15 Pog. 
„Mocznik w nawożeniu zbóż i 
ziemniaków”; 13.20 Grająca sza­
fa; 13.50 Słuchacze piszą — my od­
powiadamy; 14 Z twórczości H. 
Berliozą; 14.30 „Zielone sygnały”; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Konc. 
zesp. i ork. rozrywk.; 15.30 Dla 
dzieci „Gwiazdy pod deszczem”; 
16.05 Public, międzynar.; 17.25 Fe­
lieton „Poznań literacki”; 17.35 
Gra Zespół „Bardowie”; 17.50 
Aud. społ.; 18.10 Margines muz.; 
18.45 Mel. rozrywk.; 18.50 Uniwer­
sytet Radiowy — cykl: „Od Reja 
do Lema”; 19.05 Muz. i aktualn.; 
19.30 Kalejdoskop kulturalny; 20 
„Portrety słynnych dyrygentów” 
— L. Stokowski; 21.40 „Panowie 
de Chichac” — czyli poznański 
wehikuł czasu; 22.20 „Rozmowa o 
filozofii współczesnej”; 22.35 U­

miarach prowadzonej działalności 
świadczyć może chociażby to, że w 
ub. roku korzystało w spółdziel­
czości inwalidzkiej z pracy na­
kładczej ponad 2500 osób. Wypro­
dukowały one artykuły o wartości 
przeszło 111 min. zł.

Jeszcze bardziej dynamicz­
nie rozwija się produkcja prze 
mysłowa w poszczególnych pla 
cówkach spółdzielczych. Szaco 
wano ją w roku ubiegłym na 
607 min. zł, czyli uzyskano już 
poziom przewidziany w 1968 r. 
W porównaniu z 1965 r. spół­
dzielnie zwiększyły swą pro­
dukcję o 68 min. zł, nie prze­
kraczając planowanego zatrud 
nienia. Spółdzielnie inwalidz­
kie produkują nie tylko na za­
opatrzenie rynku i na eksport, 
lecz również kooperują z róż­
nymi zakładami przemysłowy­
mi. Uzyskują one tak znaczne 
efekty mimo przestarzałego i 
mocno zużytego parku maszy- 
nowego oraz niedoboru róż­
nych surowców. Należałoby 
więc zaopatrywać w surowce 
o lepszej jakości zwłaszcza 
spółdzielnie niewidomych, któ 
rzy nie są zdolni do elimino­
wania braków w początko­
wym stadium produkcji.

Słuszny jest też postulat, że in­
walidzi, zwłaszcza ciężej poszko­
dowani, mogliby być w szerszym 
niż dotychczas stopniu wykorzy­
stywani do produkcji osprzętu i 
innych artykułów elektrotechnicz­
nych. Wchodzą tu bowiem w ra­
chubę pojedyncze proste operacje. 
Należy też zaopatrywać spółdziel­
nie w nowsze maszyny, by pla­
cówki te mogły lepiej konkurować 
z innymi zakładami.

Głównym celem zamierzeń na 
przyszłość jest zwiększenie zatrud 
nienia inwalidów najciężej poszko 
dowanych, zwłaszcza chorych psy-

Egirskie ciemności
Wielu mieszkańców powia­

tu słupeckiego na zebraniach 
wiejskich żali się na częste wy 
łączanie oświetlenia sieciowe­
go abonentów oraz oświetlenia 
ulicznego. Mieszkańcy Rozali- 
na i Rozalina Parcele (groma­
da Cienin Zaborny) narzekają 
na brak oświetlenia ulicznego.

W powiecie słupeckim po­
nad 80 procent wsi posiada 
światło elektryczne. Gdyby 
tak poświęcić choć jeden wie­
czór i objechać samochodem 
połowę powiatu, to można by 
zauważyć, że pomimo zainsta­
lowania punktów oświetlenia 
ulicznego żaledwie w 40 pro­
centach punkty te w porze wie 
czornej były czynne.

A przecież wiele dróg wiej­
skich obok których usytuowa­
ne są zabudowania chłopskie 
nie posiada nawierzchni twar­
dej, stąd w porze wiosennych 
i jesiennych roztopów prze­
chodzień może łatwo wpaść w 
błoto. Mieszkańcy powiatu 
zwracają się w tej sprawie do 
Zakładu Energetycznego Re­
jon w Koninie.

(tor)

twory kameralne kompozyt. XX 
wieku; 23.10 Muz. taneczna;

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 10, 12.06, 16, 19, 21, 23.50.

PROGRAM III — UKF 69,74 MHz: 
18.05 Nie wszystko o swingu; 18.25 
Piosenki, do których wracamy; 
18.45 „Ostatni rozdział”. — słuch.; 
19 „Gwiezdny pył”; 19.15 Troje 
z „Piwnicy” — E. Demarczyk, Z. 
Konieczny i M. Obłoński; 19.25 
„C. K. Dezerterzy”; 19.35 Tea­
trzyki i kabarety starej Warsza­
wy; 20 Swingujące dzieci; 20.10 
Nikt nie tyje; 20.20 Śpiewa Sła­
wa Przybylska; 2O.4o Wszystko o 
miłości; 21 „Niedziela będzie dla 
was”; 21.40 Wieczorne kochanków 
rozmowy; 21.50 Opera A. Dworza- 
ka „Rusałka”; 22.07 Śpiewa Mi- 
chael Holliday; 22.15 Impresje z 
gitarą; 22.35 Para za parą — słyn­
ne duety; 22.55 Młoda Polska — 
M. Wolska; 23 „Muzyka nocą”; 
23.50 Gra i śpiewa Nini Rosso.

TELEWIZJA
WTOREK: — 10—11.20 — „Ranny 

w lesie” — film fab. prod. pol- 

chicznie, reumatyków i niewido­
mych. Zapewni to rozszerzenie do 
1970 r. działalności nakładczej i 
zorganizowanie zakładów pracy 
chronionej. W związku z tym licz­
ba zatrudnionych w nich stano­
wić będzie ogółem 18 proc, ogółu 
inwalidów.

Program rozwoju produkcji 
spółdzielni inwalidzkich na 
1967 r. przekracza zadania wy­
znaczone planem techniczno- 
ekonomicznym. Stało się to m. 
in. możliwe dzięki ujawnieniu 
rezerw przez zakładowe komi­
sje, zajmujące się realizacją 
uchwał VII Plenum KC PZPR. 
Pełna realizacja programu re­
habilitacyjnego i gospodarcze­
go oznaczać będzie dalszą po­
prawę warunków pracy i ży­
cia kilkutysięcznej rzeszy in­
walidów, którzy mają znaczny 
udział w rozwoju naszego wo­
jewództwa. (b)

W Słatunie
i gdzie indziej
o roku gospodarczo umac niają się zespołowe gospodar­
stwa w powiecie czarn kowskim. Najwymowniej do­

wodzi o tym przebieg zebrań obrachunkowych w spół­
dzielniach produkcyjnych.
Do najlepiej pracujących 

spółdzielni zalicza się Sław­
no. Dniówka obrachunkowa 

< wyniosła 75 zł w gotówce, 
plus 4 kg zboża. Plony zbóż 
wyniosły ponad 30 q a wydaj­
ność ziemniaka z 145 q w 1963 
wzrosła do 205 q w ub. roku. 
Poważne dochody uzyskano z 
ogrodnictwa, gdzie uprawia 
się m. in. wczesne warzywa, 
kapustę, są i cieplarnie. Co­
raz szerszy rozwój hodowli 
bydła i trzody chlewnej skło­
nił spółdzielców do większej 
troski o bazę paszową, ulep­
szenia gospodarki łąkowej, 
by tą drogą zwiększyć pro­
dukcję tanich pasz i zapewnić 
znaczny wzrost pogłowia. Cięż 
ką pracę ludzi zastępują coraz 
częściej maszyny. Spółdzielnia 
posiada ciągniki łącznie ze 
sprzętem towarzyszącym, płu­
gi ciągnikowe, żniwiarki, mło- 
carnię stalową, śrutowniki bi- 
jakowe, młocarnie o dużej wy 
dajności, dmuchawy do sło­
my i inny sprzęt, zmniejsza­
jący do minimum wysiłek 
ludzkich mięśni.

W tej sytuacji wzrasta za­
możność spółdzielców. Nowe 
domki jednorodzinne w miej-

Pokrótce z Gostynia
WYSTAWY PLASTYCZNE

Po wystawie reprodukcji obra­
zów Van Gogha, obecnie w Po­
wiatowym Domu Kultury czynna 
jest wystawa grafiki, na której 
zgromadzono prace artystów śro­
dowiska poznańskiego. Wystawa 
cieszy się dużym powodzeniem 
zwiedzających.

IV KONKURS PIOSENKI 
POLSKIEJ

Zarcąd Powiatowy Związku 
Młodzieży Socjalistycznej w Go­
styniu wspólnie z Powiatowym 
Domem Kultury urządził trady­
cyjny, IV z kolei konkurs pio­
senki polskiej dla piosenkarzy a- 
matorów. Finał imprezy odbył się 
na otwartym koncercie w PDK 
połączonym z wieczorkiem tanecz 

skiej; 11.55—12.25 — Język polski 
(ki. XI) — „Skowronek” — Jean 
Anouilha z cyklu — „Dzieje dra­
matu”; 15.25 — Przysposobienie 
rolnicze — „Przystępujemy do bu 
dowy”; 16 — Politechnika TV — 
Matematyka — „Wektory w prze­
strzeni”; 16.3o — Politechnika TV 
— Fizyka — „Pojemność cieplna”; 
17 — Wiadomości; 17.05 — „Zrób 
to sam” — przed kamerą Adam 
Słodowy; 17.20 — Dla młodych 
widzów — „Co dalej, ósma kla­
so”, ode. III; 17.45 — „Telekram”; 
17.55 — „Kwietniowa noc” — in­
scenizacja muzyczna; 18.35 — „Ga 
wędy o współczesności” — przed 
kamerą prof. dr K. Grzybowski; 
19 — Wycinanki; 19.20 — Dobra­
noc i dziennik; 20 — „Wózek” — 
film TV z cyklu — „Dzień ostat­
ni, dzień pierwszy”; 20.30 — Z 
cyklu: — „Na wielkim ekranie” 
pt. „Z czasów pogardy”; 21.10 — 
„Ranny w lesie” — film fab. prod. 
polskiej; 22.30 — Dziennik; 22.50 
— Politechniką Tv — Matematyka 
(powtórz.); 2^.20 — Politechnika 
TV — Fizyka (powt.);

TV zastrzega sobie prawo do 
zmian

Nigdy więcej wojny!

Hołd dla ofiar hitleryzmu
W ubiegłą niedzielę odbyła się w Chełmnie nad Nerem 

w pow. kolskim, wielka manifestacja ku czci 360 tys. 
bezbronnych i niewinnych ofiar faszyzmu, zwiezionych tam 
w latach 1940—1944 ze wszystkich podbitych przez hitle­
rowców krajów Europy.
Uroczystość rozpoczęła się 

zgromadzeniem w sali kolskie 
go Rolniczego Domu Towaro­
wego. Do zebranych przemó­
wił prezes Zarządu Powiato­
wego ZBoWiD w Kole 
Henryk Lisewski, który przed 
stawił gehennę pomordowa­
nych ludzi. Najwięcej zginęło 
tam osób pochodzenia żydow­
skiego i polskiego.

Następnie udano się z wień­
cami i kwiatami na teren by­
łego obozu masowej zagłady, 
gdzie złożono pod pomnikiem 
hołd pomordowanym, w tym 
również prochom dzieci przy­
wiezionych tam z Zamojszczy 
zny i Lidie w Czechosłowacji. 
Zapalono znicz i zaciągnięto 
warty honorowe.

Uczestnicy manifestacji — 
liczni przedstawiciele społe­
czeństwa Koła i powiatu kol­
skiego oraz sąsiednich powia- 

sce kurnych mieszkań, to chy 
ba dobry miernik zamożności 
spółdzielców. Domki jednoro­
dzinne pobudowali sobie Ka­
zimierz Garcarek, Krygowski, 
Dawidzki, Kina, Nowak, Gry­
ka, Mazur i inni. Spółdzielnia, 
idzie z dużą pomocą, czy to 
w udostępnieniu transportu, 
zwózce materiału czy też na­
wet w konkretnej pracy. Nie 
ma mieszkania spółdzielczego, 
w którym nie byłoby pralki, 
telewizora czy nawet moto­
cykla.

A jak w innych spółdziel­
niach? Dniówka w Bzowie 
wyniosła 52 zł, w Stajkowie 
— 50 zł oraz po 4 kg zboża 
(w obu spółdzielniach). Pozor­
nie niewiele, jeśli porównać 
z Sławnem, ale trzeba wziąć 
pod uwagę ten fakt, że dzięki 
ofiarnej pracy, stosowaniu 
właściwych zabiegów, zwięk­
szonym nakładom produkcyj­
nym spółdzielnie te uzyskały 
znacznie wyższe dochody od 
ubiegłorocznych. Nie pozosta­
ło to bez wpływu na innych, 
gdyż np. w Bzowie wstąpiło 
do spółdzielni 7 nowych człon 
ków. (jn)

nym. Pierwsze miejsce zajęła Te­
resa Knapp i trio wokaląe z Sze­
lejewa. Najlepszym wykonawcom 
wręczono dyplomy i upominki.

GOSTYŃSKIE zabawki

Dużym zainteresowaniem han­
dlowców cieszą się zabawki pro­
dukowane w gostyńskiej Spół­
dzielni Pracy „Pallas”, ekspono­
wane na Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu, Paryżu, Lyonie, 
Lipsku, Lubljanie, Mediolanie i 
Nowym Jorku. Z 18 modeli eks­
portowych największe powodze­
nie mają pluszowe koniki na bie­
gunach, osiołki „Bartek”, meble 
dla lalek, wózki oraz ładne buja­
ki dziecięce. Bujaki wysła­
no do Holandii, Danii, Finlan­
dii, Anglii, Austrii i Szwajcarii. 
Ostatnio gostyńskimi zabawkami 
zainteresowali się Japończycy.

SŁOIKI „TWIST-OFF ”

Wielkopolska Huta Szkła w Go­
styniu rozpocznie produkcję do­
skonalszych słoików do zapraw — 
,,twist-off” z zakręcanym wiecz­
kiem. Zapraw nie będzie się goto­
wało, ale podgotowane zalewać 
się będzie wrzątkiem po brzeg 
słoika i na przeciąg kwadransa 
doprowadzało do temperatury 90 
stopni. Tak przygotowane zapra­
wy będzie można przechowywać 
prźez kilka lat. (mb)

Maturzystka z Rawicza — Ra­
dzimy napisać do Stowarzyszenia 
stenografów 1 Maszynistek w Po­
znaniu, ul. Chełmońskiego 7.

(944)
B. J., Rawicz — Należy przyje­

chać do Poznania do Poradni 
Zdrowia Psychicznego, Al. Mar­
cinkowskiego 20 I p. (928)

Sportowiec ? R. - Aeroklub 
Poznański ma swą siedzibę przy 
ul. Niezłomnych 1, lotnisko zaś 
mieści się w Kobylnicy pod Po­
znaniem. (888) 

tów: konińskiego, słupeckie­
go i tureckiego — w podjętej 
rezolucji, oddając głęboki 
hołd bestialsko zamęczonym 
bohaterom, jednocześnie w 
stanowczy i kategoryczny spo 
sób zaprotestowali przeciwko 
odradzaniu się zbrodniczych i 
wstecznych sił neofaszyzmu i 
rewizjonizmu w NRF oraz im­
perialistycznej agresji solda- 
teski amerykańskiej w Wiet­
namie. (Zet)

07 latach 1943—1945 w lesie 
’’ rydzyńskim koło Leszna 

hitlerowscy oprawcy w be­
stialski sposób pomordowali 
339 więźniów i jeńców róż­
nych narodowości. Na miejscu 
straceń wzniesiono pomnik ku 
ich czci.

Ubiegłej niedzieli przy pom 
niku odbyła się przy bardzo 
licznym udziale społeczeństwa 
Ziemi Leszczyńskiej manife­
stacyjna uroczystość zorgani­
zowana przez Powiatowy i 
Miejski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu i Zarząd Od­
działu Powiatowego ZBoWiD 
w ramach obchodów Miesiąca 
Narodowej Pamięci i Między­
narodowej Solidarności Bo­
jowników Ruchu Oporu.

W uroczystości uczestniczyli 
I sekretarz Komitetu Powia­
towego PZPR — Władysław 
Sleboda, przedstawiciele tere­
nowych władz administracyj­
nych, stronnictw politycznych, 
organizacji społecznych, wete­
rani rewolucji 1905 roku, pow 
stańcy wielkopolscy i śląscy, 
więźniowie polityczni obozów 
koncentracyjnych, weterani II 
wojny światowej.

Przemówienie okolicznościo 
we nawiązujące do koszmar­
nych lat okupacji wygłosił pre 
zes Zarządu Oddziału Powia­
towego ZBoWiD — Marian 
Lisowski, następnie przy wtó­
rze werbli delegacje leszczyń­
skich zakładów pracy, insty­
tucji i przedsiębiorstw oraz or 
ganizacji złożyły u stóp pom­
nika wieńce i kwiaty oddając 
hołd pomordowanym.

Odczytaniem rezolucji przez 
zasłużonego powstańca wiel­
kopolskiego — Stanisława Gra 
jewskiego z Kąkolewa zakoń 
czono tę niecodzienną uroczy­
stość. (R)

60 mieszkań 
na 1 Maja 

w Wolsztynie
Szczególnie pamiętny będzie 

tegoroczny 1 Maja dla 60 ro­
dzin, które otrzymają w tym 
dniu nowe piękne, słoneczne 
mieszkania w 5-kondygnacyj- 
nym budynku spółdzielni mie 
szkaniowej „Zjednoczenie” w 
Wolsztynie. Dalszych 60 mie­
szkań w tym największym blo 
ku Wolsztyna zostanie odda­
nych do użytku w czerwcu br.

Blok buduje pod kierownic­
twem Jerzego Barskiego Lesz 
czyńskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane. Budowę pierwszej 
części bloku ukończyło to 
przedsiębiorstwo na miesiąc 
przed zaplanowanym termi­
nem. Szczególnie wyróżniły 
się brygady robotnicze Jąna 
Tomiaka z Obry. Mariana No­
waka z Widzimia Starego, 
Wawrzyna Koppy z Kopanicy, 
Antoniego Tomiaka z Obry i 
Floriana Rozynka z Widzimia 
Starego. Jakość wykonywa­
nych prac należy uważać za 
b. dobrą.

Zamierzenia wołsztyńskiej 
spółdzielni mieszkaniowej są 
nader optymistyczne. W 1968 
r. rozpocznie ona budowę 
trzech pięciokondygnacyjnych 
bloków mieszkalnych. Nie opo 
dal będzie zbudowany wielki 
pawilon usługowo-handlowy. 
Do 1972 r. spółdzielnia wybu­
duje 240 mieszkań za kwotę 
przeszło 27 milionów złotych.

W nowej dzielnicy mieszka­
niowej Wolsztyna Leszczyń­
skie Przedsiębiorstwo Budo­
wlane przystąpiło do budowy 
nowoczesnej szkoły zawodo­
wej i obszernej hali sporto­
wej, której dotkliwy brak 
miasto dotychczas odczuwało.

(Id))


